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Listy pieniężne, przekazy sā pronume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna (ran'o 
do Administracyi „G'osu Narodu” = 
Prenumeratę oprócz upowaznionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii | w pań- 
stwie niemieckiem. Rsklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacia 
pocztowej. — Ręzopisów redakcys nia 
KWTACZ. 
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Nowość w tutkach : 
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najlepsza marka 


fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie. 


Sejm. 


(Tewivaen 


Lwów, 24 etycznia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu z porządk» dzien- 
nego sprawozdanie Wydziału krajowogo o 
utworzenie sądu powiat. w Zakopanem ode- 
słano do komisyi prawniczej. 

Nastąpia dalsza debata nad budżetem. 
Najpierw odbyło się głosowanie nad rubru 
ką Il, którą uchwalono. Cu do rezolucyi p. 
Kurowca w sprawie lustracyi gosp ułarki 
gminnej pos. Merunowicz zgłosił wriosek, 
aby dyskusyę odroczyć do obrad na: spra- 
wozdadiem departamentu I. 

Pos. Starzyński uważa wniosek p. 
Kurowca za uzasadniony i doradza, aby się 
za nim oświadczyć. 

Uchwalono wniosek p. Merunowicza. Na- 
stąpiły obrady nad rubryką III. (Sprawy zdro- 
watne). Zabiera głos pes. Kurowiec 

Pos. Kurowiec postawił następuj::ce re- 
zolucye: 1) wzywa słę Wydział kraj. by w wy- 
padku wystawienia urzędowego świacectwa 
ubóstwa, gdzie Ściągnięcie kosztów leczenia 
za chorego mogłoby zachwiać równowagę 
jego gospodarstwa, koszta te ściągnięto z 
funduszu krajowego; 2) porucza sią Wydzia 
łowi kraj, by się zastanowił nad budową 
dwóch sanatoryów ludowych i zdał z tego 
sprawę na najbliższej sesyi; 3) wzywa się 
rząd, By-20-wezlędu ua hagpiaczeństwa. p 
blic ne przystąpił do założenia zakładu o 
chronnego szczepienia przed wśrieklizną we 
Lwawie; 4) służbu lekarzy okręgowy: h ma 
być zreorganizow aną, okręgi corocznie mają 
być lustrowane, sprawozdania z tych lustra- 
cyj mają być zamies czano w sprawozdaniu 
Wydziału kraj.; 5) przy udzielaniu zapomóg 
na podróże naukowe da bkarzy m* być u- 
stanawiana Ścisła rura podróży, a Sj'rawo- 
zdania z podróży mają być zanieszczane w 
corucznelm s, rawozżdasuu Wydziału kraj'; 6) 
przy zawierimii konirokiów z Siostrami 
miłosierdzia mają być uwzględniane także 
zakony iuskie; 7j subwencye dla »Narodnej 
Lccznyci+ ve Lwusie podoosi sią z 1.600 na 
2.000 K. 

Pos Głąbiński poruszył w imieniu 
Uniwersyictu sprawę klinik lwowskich. Pa- 
nują tam skandal.czne stosunki a winę w 
znacznej części ponosi kvaj i Wydział kra- 
jowy. 

Członek Wydziału kraj Bernadziko- 
wski oświadcza. że nie spodziewał sią usły- 
szeć tego zarzutu z ust prezesa Koła pol- 
skiego. jakoby Wydział kraj, powodow al sią 
w tej sprawie niechęcią. 

Co do kliniki dla chorób uszu i cardła, 
oraz dla oczu namiestnictwo sporządz.:0 pla- 
ny i kosztorysy bez współudziału W; działu 
kraj. Skutkiem tego nie stało się zadeść wy- 
mogom ustawowym natury administracyjnej. 
Co do kliniki psychiatrycznej plany dopiero 
są w zawiązku. Wobec tego stanu rzeczy 
mowca sądzi, że zarzuty czynione Wy działo- 
wi kraj. jakoby nie okazywał życzliwości 
dla tej sprawy są nieuzasadnione. (Przewo- 
dnictwo obejmuje zastępca marszałke arcyb 
Szeptycki). - 

Następnie przemawiali pos. Lewicki i 
Ciuchciński, który domagał się, aby Wy- 
dział kraj. przystąpił do budowy dalszych 
pawilonów epidemicznych, a dalej pos. Mars 
w sprawie klinik uniwersyteckich i poseł 
Staruch. O 2 m. 15 popoł. marszałek odro- 
czył posiedzenie do godz. 5 popoł. 


| —— zw "NN 0 ZARA 


Koto sejmowe o Kole p:lskiem. 


Lwów. Sejnowe Koło polskie odbyło wczo- 
raj zebranie pod przewodnictwem prezesa 
Koła Głąbińskiego. Po sprawozdaniu prezesa 
z działalności Koła polskiego w Wiedniu 
rozwinęła się długa dyskusya. Jakkolwiek 
jej nie ukończono i posiedzenie odroczono 
dv soboty (godz. 5 popołudniu), podnieść ha- 
leży, że z wszystkich przemówień przebujała 
zgodność zapatrywań na punkcie rezolucyi 
hr. Wodzickiego) którą jednogłośnie uchwa 
lono Rezolucya hr. Wodziekiego jest nastę- 
pująca: 

>Sejmowe Koło polskie uznając zasługi 
Koła polskiego w Wirdniu, położone około 
utrzymania parlamentaryzmu Austryi, wy- 
raża przekonanie, że Koło polskie nie spuści 


m -agwi 


ła sejmowego. 
że ułożenio stosunków polsko-ruskich powin- 


z oka praw narodu, trzymać się będzie prze- 
kazanej tradycyą polityki w stosunku dv 
państwa, a przestrzegając bezwarunkowej 
solidarneści ochroni kraj od jakiegokolwiek 
naruszenia autonomii i dążyć będzie do jej 
rozwoju, a sprawę sanacyi i reformy finan 
sów krsjowych załatwi odpowiednio do isto- 
tnych jego potrzeb<, 

Jednomyślność w uchwalonej rezolucyi 
świadczy o skupieniu się wszystkich stron 
nietw dokoła polityki Koła pilskiego i 
wykazuje dążneści wszystkich stronni tw do 
usunięcia walki partyjnej i ograniczania jej 
do koniecznej w życiu publicznen krytyki, 
do czego pierwszym krokiem powinno być 
złagodzenie polemiki dziennikarskiej, 

Uchwalono nadto następującą rezolucyę p 
Tad. Cieńskiego: »Koło sejmowe, uznając 
doniosłość Burczie działalności Sejmu w hi- 


storyi kraju naszego, leńwale gwa cza ra 


zapoczątkowania wydawnictwa,któreby przed |dziś zamknąć znany Związek 
stawiło pracę i usiłowania Sejmu w spra-|tniczy »Jedność«, fhający główną sic- 
wie podniesienia narodowego i Kulturalnego | dzibę w Łodzi i 8 odsziażów w giibernii piotr 
tej dzielnicy Polski, jakoteż rezultatu tych | kowskiej. 


życia kumitet, celem określenia sposobu ucz- 
«zenia tej rocznicy, a w pierwszym rzędzie 


prac i usiłowań. 

Lwów. W Kole sejmowem zabrał głos za- 
raz po przerwie poseł A. br. Wodzicki. 
Mcwę jego uchwalono wyjąćz pod poufności. 


đa Treviss, F. 0>e3 A CE, A. Lorette. 


odesłanie go do lzby magnatów. Wtedy za-|osobistyci vbaw ministrów, aby ich ks. Jerzy 
brał głos Justh, który oświadczył. że postę | nie zalżył. 


powaniu to jest nielegaine, gdyż najpierw 
uowy prezydent gabinelź powinien rozwinąć 
swój program.-- a polam dopiero można 
pismo królewskie przyj do wiadomości. — 
Gall powołał się na precedens z hr. Apo- 
nyim. Znowu powstała wgelka wrzawa; pre- 
zydent zarządził ponowna przerwę, podczas 
której przeprowadzono śggłady z partyą Ju- 
stha, i Uall oświadczył, uchyli głosowanie 
nad pismem królewskim 

Po przerwie zabrał gźus Justb. aby nza- 
sadnić wotum nieufności dla nowego gabi- 
netu. [4 


Z Rosyi i zabori rosyjskiego. 
Represye w Królestwie Polsk: eg- 


— Piotrków. (Tel. wł) Kotmisya guber- 
nialna do spraw stowarzyszeń i związków. z 
inicyatywy gubernatora E-sena, postanowiła 
robo 


Związek ten'liczył 14000 człon 
ków. d 


i 
Aresztowania w Petersburgu. 
Petersburg. Wczoraj” aresztowano wieln 


Hr. Wodzicki scharakteryzował przede- | Sżłonków ci ntrałoego komitetu partji so- 
wszysteiem dyskusyę budżetową, która uię| cyalno-demokratycznej. Podczas rewizyi, prze- 
tocryła w Sejmie i stwierdził, że przedmio- | prowadzonej w biurze, zkonfiskowaro wiele 


tem jej była w wielkiej mierze polemika pism. 


stronnictw. Tego rodzaju polemikę uważa 
za rzecz pożądaną; jednakże nie powinna 
ona usuwać na drugi plan spraw ekonomi- 
cznych i społecznych pierwszorzędnego zna- 
czenia. Gdyby i na Kole sejmowem dysku 
sya w tym toczyła się kiorunku i doprowa- 
dziła do zerwania stosunków między stron- 
nictwami, to wywrzeć by to musiało niedobry 
wpływ na naszą ogólną aytuacyę polityczną, 
zważać bowiem powinaiśmy, że nie bez wpły- 
wu na przebieg spraw w tej części monar- 
chi będą wypadki, rozgrywające się na Wę- 
grzech I wszystko to zarazem skłonić nas 
o dg_uśmierzenią walk qartyjnych._ 
Woła więc mowca do wszyskich stron 
nictw, aby zaniechały walki i zawarły treuga 
Dei, w tym duchu imowca przedstawia rezo- 


lucyę, zawierającą kardynalne punkty naszej 


polityki i nie wątpi, że skupione wszystkie 


polskie stronnictwa, które dadzą przez to 


wyraz rzeczywistej solidarności narodowej. 

Mowca poruszył jeszcze dwie sprawy 
wśród ogólnego zainteresowania całego Ko- 
Pierwszą było stwierdzenie, 


nno być dokonane przez nas i tu w sejmie, 
a nie przez żadne inne niepowołane do tego 
czynniki. 

Drugim punktem, który mówca podniósł 
wśród zupełnej zgody zebranych, była silna 
charakterystyka całej polemiki dziennikar- 
skiej i przedstawienie szkodliwych następstw 
metody, używającej oskarżeń, podejrzeń, a nie 
raz niestety oszczerstw i obelg. Hr. Wodzicki 
nawoływał wśród oklasków zgromadzenia, 
aby tej metody zaniechano i aby dziennikar- 
stwo stało się tem, czem być powinno t. j. 
szlachetnem powołaniem a nie rzemiosłem. 

Przedłożone rezolucye i wywody mówcy 
spotkały się z ogólnymi oznakami zgodności 
i oklaskami. 

Lwów. (Tel. wł) Obrady Koła sejmowego 
nad rezolucyą hr. Wodzickiego były bardzo 
obszerne. Z rana przemawiali: Namiestnik, hr. 


+ 
Cenzura i5syjska. 


Petershu Dalsze wystawienie sztuki 
Andreje »Anatema< zostało zabronione. 
c 


$ ZE > E 
f  dielegram:; 
Tatrgram) ,itorc Naroa e dnin 24 stycznia ) 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
spokulacya zachowywała się z rezerwą z 
tych samych przyczyn eo w końcu zeszłego 
1 pordan Ab: 7 a - 


Kardynał Gruscha. 


Wiedeń. (Tel. wł.) »Sonn und Muntugsztg« 
donosi. że kardynał arcybiskup wiedeński 
znajduje się w stanie silnej represyi. Puwo- 
dem tego stanu mają byc zajścia przy mia- 
nowaniu Koadjutora biskupa Nagla. Podo- 
bno wysokie osobistości wywierały nacisk 
na kardynał', aby sam prosił o zamianowa- 
nie kradjutora. Wszystkie te przejścia oddzia- 
łały niekorzystnie na zdrowie X. Gruschy 


Arcyksiąże komendantem korpnsu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Z kół wojskowych do; 
noszą, że arcyksiąże Franciszek Salvator zo- 
stanie niebawem mianowany komendantem 
jednego z korpusów. 


Adwokaci w obronie syonistów. 


Lwów. (Tel. wł.). Z powodu dyscyplinarki 
wytoczonej kilku żydowskim adwokatom za 
udział w zgromadzeniu syonistycznem, od- 
było się zgromadzenie Izby adwokackiej na 
którem przyszło du gwałtownych starć. Syv- 
niści i ich zwolennicy rozbili zgromadzenie 
żądając votum nieufności dla senatu dyscy 
plinarnego. 


Znown oszustwo. 
Morawska Ostrawa. (Tel. wł.) Policya tu 


Wodzicki i German; po południu: Rutowski,|tejsza aresztowała żydowską anarchistkę z 


Leo, Stapińsxi. 


Galicyi Maryę Süsswein, która podając się 


Tendencya była bardzo pojednawczą, zwła |zą artystkę wyłudziła znaczniejsze sumy od 


Szcza ze strony prawicy. $ 


Hr. Wodzicki podnos ł dwa moineny: aby 
kwestya ruska została załatwiona w kraju 


bez interweacyi Wiednia i że walki partyjne 
są właściwie wywoływane przez polemiki| kometę przeszło przez godzinę, poczem ko- 


rozmaitych vsób 
Kometa. 
Tryest. Wczoraj widziano gołem ukiem 


dziennikarskie. Rutowski wystąpił bardzo e-| meta znikł za horyzontćm 


nergicznie w «bronie solidarności Koła. Lev 


Rzym Spostrzeżony kometa w Jolannes- 


przemawiał krótko i rzeczowo. Stapiński wy- | burgu widziany wczoraj był o 6 wiecz. w Tury- 
parł się znowu sojuszu z konserwatystami. |n'e, Medyolanie, Rzymie i po stronie zacho 


Awantury w Sejmie węgierskim. 


(Telegramy „Głeiu Narodu“ z dnia 24 stycznia.) 


Budapeszt. (Tel. wł.) 


dniej. Ludność z wielkim niepokojem przy- 
patrywała się komecie, którego ogon był 
bardzo jasny. 
Trzesienie ziemi. 
Tryest. W tut. vobserwatoryum aparaty 


Na dzisiejszem po- |seismograficzne zanotowały gwałtowna trzę- 


siedzeniu przyszło do gwałtownych zajść wy-|sienie ziemi w objętości mniej więcej 7.500 


wułanych przez partyę Justha. 
pojawił się na Sali prezydent Izby i zarzą- 
dził najpierw odczytanie wpływu. Gdy kwe- 
stor wychodził rozległy się wrogie okrzyki: 
»on idzie po ludzi cesarskichi« W Izbie po 


O godz. 11| kilometrów. 


Kradzież dynamitu. 


Wiener Feustadt. (Telegr. wł) W tutej- 
szej fabryce amunicyi spostrzeżuno znaczne 


stała gwałtowna wrzawa Bar Blahy przed- | kradzieże dynamitu. Aresztowano trzech po- 
kłada projekr adresu w sprawie eamoistne- | dejrzanych robotników. 


go Banku. Następnie pojawili się członko- 
wie gabinetu z bar. Kbuen Hedervarym na 
czele. Na ławach partyi Justha rozległy się 


Król Piotr i książę Jerzy. 
Belgrad. (Tel. wł) Po 3 dniowym namy- 


okrzyki: Precz z nimi! Do Chorwacyi! Słu-| śle, ks, Jerzy zgodził się uledz woli króla, — 


Żalcy! i t. p. 


ponieważ jednak jest skaleczony w rękę, le- 


Prezydent musiał przerwać posiedzenie| karze nakazali mu dwutygodniowy wypo- 


na kilka minut. — Po przerwie pre 
zydent zarządził odczytanie pisma kró 
lewskiego o zamianowaniu nowych ministrów i 


czynek. 
„Prawda“ dowodzi, że uchwała przeniesie- 
nia ks. Jerzego do pułku, zapadła wskutek 


rL MzrYonalistów. —- 


„Stampa“ dodaje że pomiędzy ks. Jerzym 
a królrm przyszło do gwałtownego starcia, 
przyczem ks. Jerzy powiedział: Razem przy- 
szliśmy do Belgradu, razem stąd odejdzie- 
my i... 


Re: onstrukcya gabinute, 


Rzym (Tel, wł) »Deń< donosi, że baron 
Bienerih uznał już potrzebę  rekonstrukcyi 
gabinetu i przeprowadzi ją bezpośrednio przed 
zwołaniem Izby. 


Wybory w Anglii. 
Londyn. (Tel. wł.) Dotąd wybrano 217 u- 


nionistów, 184 liberałów, 33 z partyi pracy 
Unioniści zyskali 101 


mandatów, liberali 13, partya pracy “inan 


dat. 
Skanĉal arystokratyczny. 


Be"lin. (T. w.) Do »Berl. Tageblattu“ donoszą 
z Rzymu, że arystokracya rzymska i neapo- 
litańska zajmuje się wyłącznie skandalem 
księcia Campobella, który pofałszował wek- 
sle*z podpisem kardynała Rampolili. 


Powódź we Francyi. 


Paryż. (Tel. wł). Rozmiary puwodzi są 
ulbrzymie, szkody nieobliczalne. Po obu brze- 
gach Sekwany woda wdarła się do kolei pod- 
ziemuej. Elektrownia przestanie niebawem 


| fankcyonować. Mnóstwo tabryk stanęło. 


s 
Wychowanie narodowe. 

Polski Kongres Pedagogiczny pusuczył w 
dniu 1 listopada 1909 r. Zarządowi I olskiego 
Muzeum Szkolnego zadanie wygotowania pro 
jektu, względnie powołania dv życia pedago- 
gicznej Instytucyj, obejmującej działalnością 
wszystkie ziemie Rzeczypospolitej polskiej, 
jnstytucyj, któraby regulowałą zasady p”l- 
sklego wychowania narodowego Polskie Mu- 
zeum Szkolne gorliwie zajęło się zaszczytnie 
włożonym nań obowiązkiem i już 4 listopa- 
da zastanowiła się powołana przez niego ści- 
ślejsza komisya nad sposobem rozwiązania 
wielce aktualnego zagadnienia. 

Na posiedzeniu wygłosiła referat w tej 
sprawie p. Helena Radlińska. Prelegentka 
rzuciła szereg aktualnych myśli, w których 
podała zarys pracy o charakterze ogólno 
polskim. 

W bardzo ożywionej dyskusyi po łkreśliła 
Komisya zgodnie z prelegentką konieczność 
zjednoczenia wybitnych sił pedagogicznych. 
Nazwy organizacyi przesądzać jeszcze nie mo- 
żua. Mogłaby otrzymać miano np. >T owa- 
rzystwadlapopierania pedagogiki 
polskiejc. Owo Tow. miałoby wydawać 
roczniki o stanie edukacyi w Polsce, szerzyć 
zasady wychowania narodowego tj. przedsię- 
wziąć gruntowne studya i wykazywać isto- 
tne w niem braki, charskteryzować naszą 
samopomoc społeczną na teu polu, badać 
programy szkolne, stan ochrenek, burs i in- 
ternatów zastanawiać się nad wychowaniem 
fizycznem młodzieży, nauką pracy ręcznej 
i t. d. 

W myśl przytoczonego wzoru objęłaby 
praca teren olbrzymi Atoh ze względów pra- 
ktycznych roztrogniej postąpimy, jeśli zato: 
czymy jej skromuiejszy zakres. Niezbędne 
są roczniki, ilustrujące poziom wychowania 
w Polsce. Wydawane systematycznie, staną 
się nieocenionem zródłem do studyów nad 
polską szkołą. Tylko w Galicyi rezporządza- 
wy dokładnym materyałem statystycznym; 
brak nam z Królestwa Palskiego, Litwy i W, 
Ks. Poznańskiego. Pierwszorzędną zaletą ro- 
rznika szkolnictwa polskiego musi być rze- 
czowość i Ściałcść w doborze i ugrupowaniu 
imateryału. W rocznikzch winniśmy odtwo- 
rzyć powszecbny system naszej pracy i wszy- 
stkie nasze typy Szkolne. 

Takie mogły by być początkowe obowiązki 
owej organizacyi. Lecz dalszy jej cel wyma- 
ga głębszego ujęcia. Rada szkolna krajowa 
podaje w sprawozdaniach dość wyczerpujące 
daty statystyczne i gdybyśmy zadanie przy- 
szłego Tow. ograniczyli jedynie do układania 
cyfrowych wykazów, zrobilibyśmy niewątpli- 
wie wiele, lecz bądź co bądź mało w stosun- 
ku dv tegu, co zdziałać potrzeba. W Galicyi 
wobec publikacyi Rady szk. Kraj., zacieśnio» 
noby czyaność z naiury rzeczy a działalność 
przeniosłaby się na teren Królestwa Puls, 
Litwy i W. Ks. Poznańskiego. Sushe daty sta- 
tystyczne, zebrane z wielkim mozołem, nie 
odzwierciedlają dokładnie właściwego ducha 
polskich szkół; nie zrozumiemy go zgoła, 
jeśli wytrawni nasi pedagogowie gromadzo- 
nych cyfr nie wcielą w żywe słowo doświad: 
czonych wskazań, sądu i krytycznych uwaś. 
Powszechnie odczuwamy brak jasno określo- 
nych metod wycnowania. Twierdzimy, że o0- 
becny system szkolny jest przestarzały, sprze- 
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czny z nowoczesnymi prądami. Liczne głosy 
powtarzają się w prasie — najczęściej pod 
noszone przez osoby z poza pedagogicznych 
sfer, zas w szkole cały ciężar spada na na- 
uczyciefa;dowć «ręst „zgoła nieprzygotowa- 
nego do trudnego zawómi-w;"howawcy. 
Wprawdzie pełni poświęcenia nauczyciele 
zupełnieniają wrodzoną inteligencyą sumien- 
nością i intuicyą brak dostatecznego już nie 
tylko praktycznego ale i teorytycznego wy- 
kształcenia zawodowego. 

Lecz inni karmia się metodami obcemi 
najczęściej niemieckiemi i żywcem wszcze- 
piają je w polski grunt. Krótko mówiąc, stu- 
dya pedagogiczne znajdują się w powijakach. 
A rozwinąć je potrzeba i to najrychlej. Dziś 
mamy jeszcze doskonałą sposobność ratowa- 
nia naszego charakteru narodowego w naj- 
większej dzielnicy rozbiorowej t. jj w Króle- 
stwie. Tu w okresie początkowego tworzenia 
polskiej sz :oły szuka społeczeństwo rodzin- 
nych drógwychowania. Zakłada szkoły 
¿godne z miejscowym ustrojem gospodar- 
czym bądź wzwruje się na galicyjskich za- 
kładach Z gwałtownych potrzeb wypływa 
tam dzisiejsza bardzo obfitu literatura peda 
gogiczna, pełna rzutkich myśli, jednak oparta 
na dość niewyrobionej wiedzy praktycznej, 
a nawet i teoretycznej. Królestwo sięga dziś 
po wzory do Galicyi ! czerpie z nich pełoę 
garścią. Qorączkowy pośpiech mnoży w grun- 
cie rzeczy chaos. 

Pzyczyny zasadniczej natury skłaniają epo- 
łeczeństwo i nauczycielstwo większej części 
ziem Rzeczypospolitej polskiej do zerwania 
z kwietyzmem, zgubnym dla narodowego 
iudywiduałizmu  Uzbrojeni w dobrą wiarę, 
wzmocniwszy energię, skupimy liczne a 
rozprószone pedagogiczne siły. 

Powołana do Życia organizacya musi być 
naukowem ciałem, od którego nie wy- 
maga sią natychmiastowych rezultatów pra- 
cy . Ma to być rodzaj Akademii pedagogicz- 
nej, posiadającej swoich członków korespon- 
dentów. Na stale odbywanych posiedzeniach 
omawianoby rozmaite zagadnienia z dziedzi- 
ny wychowania, wygłaszano referaty wzglę- 
dnie zgłaszano prace; także układ pedagogi- 
cznych roczników będzie podlegał kontroli 
członków. 

1) W Muzeum Szkolnem jest najobficiej 
zebrany historyczny materyał pedagogiczny ; 

2) we Lwowie gromadzi się przważaa część 
polskiego Świata pedagogicznego; 

3) w Galicyi sprzyjają istnieniu ewentual- 
nej organizacyi znaczne swobody konstytu- 
cyjne i najwięcej rozwinięte szkolnictwo. 

Ażeby konsekwentnie plan przeprowadzić 
należy ustalić: a) projekt organizacyi; b) po- 
wołać do współpracownietwa najwybitniejsze 
osobistości; c) stworzyć organ (kwestya — 
czy ów organ będzie tylko pedagogicznym ro= 
cznikiem czy peryodycznem czasopismem), 
dl) sgromadzić potrzebne fundusze. Jeżeli no- 
we ciało pedagogiczne ma być wyrazem pow- 
szechnej opinii o ewolucyi naszego szkolni- 
ctw , pożądany a właściwie bezwarunkowo 
wymagany jest w zamierzonem dziele współ- 
udział wszystkich istniejących polskich To- 
warzystw pedagogicznych. Solidarność przy- 
sporzy pracy niezbędnych cech trwałości, w 
przeciwnym razie wypaczyłoby się myśl i 
osłabiło w skutkach. 

Polskie Muzeum Szkolna, przedkładając 
niniejszy projekt, nie przesądza swojego zda 
nia. Owszem pragnie wybadać Szanowne Ko- 
ła nauczycielskie. Referat niniejszy uważa 
za rodzaj ankiety i zwraca się do całego naue 
czycielstwa, aby zechciało zabrać głos w Spra- 
wie rozwiązania trudnego problemu. „Zarząd 
prosi bardzo uprzejmie o nadsyłanie do 10 
lutego 1910 umotywowanych opinii i wnio- 
sków pod adresem Polskiego Muzeum Szkol- 
nego we Lwowie. Wsze!ki sąd i rada dostar- 
czy Zarządowi bardzo pożądanego substra- 
tu do obrad i epracowania zagadnienia, po- 
ruczonego przez Polski Kongres Pedagogi- 
czny. 

Równocześnie z niniejszem rozpisaniem 
ankiety ogłosiła swój referat p. Helena Ra- 
dlińska w styczniówym (1910) zeszycie »Mu- 
zeume pod tyt.: »W sprawie dorobku wycho- 
wawczego<. Wszyscy interesujący Się spra- 
wami wychowania i nowem założeniem ra- 
czą także i na ów artykuł zwrócić swoją uwagę. 

Za zarząd Polskiego Muzeum Szkolnego 
Dr. Ludomił German Antom Łukasiewice, 
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Prawda 6 księciii Z „Wesołej wdówki'* 
Nero II. na Batkanie. 


Wiedeń, 22 stycznia. 

(Ma). Książę czarnogórski Mikołaj ob- 
chodzić będzie w najbliższych miesiącach 
50-łecie swego panowania. Europa zna 
»władcę< czarnogórskiego jako sprytnego dy- 
plomatę, nie przebierającego w Środkach, je- 
żeli chodzi o powiększenie jego wpływu na 
Bałkanie. Przed kiikunhstu laty książę wy- 
dał swą córkę Helenę za włoskiego następcę 
tronu, a obecnego króla Wiktora Emanuela 
I. Pozycya jego wzmocniła się przeto w 
kraju i w r. 1878 Czarnogóra uzyskała nie- 
zawisłość i powiększenie terytoryalne, a w 
r. 1909 swobodę ruchów w porcie Antivari. 
Pozatem książę Mikołaj znanym jest i popu- 
larnym w ostatnich czasach z operetki Lehara 
» Wesołą Wdówkac. 

Zupełnie jednak nieznane informacye 0 
kglęciu poecie Mikołaju Petrowiczu podaje 
w wiedeńskiej »Arbeiter Zeitung« członek 
parlamentu serbskiego, poseł Dr Kazlero 
wiez. Nie są one bez interesu dla szerszej 
publiczności i charakteryzują ponuro księcia 
z » Wesołej Wdówki«. Naturalnie odpowie- 
dzialność ponosi ów socyalistyczny poseł 
serbski. 


Nieco z. genealogii księcia. 

Ojciec Mikołaja, książą Mirko Petrowicz 
był Herodem Czarnogóry. W r. 1856 wybuchł 
z tego powodu przeciw niemu bunt rodu 
Kuczich. Książę napadł ze swą bandą na wieś 
buntowników, wyciął w pień 140 mężczyzn 
tego rodu, a dla postrachu kazał stracić 18 
dzieci poniżej dwóch lat. 

Brat jego i następca książę Daniło nie 
rządził długo. Gdy -- (na wzór historyi Da 
wila i żony Uryasza) -- ukradł Todorowi 
Kadiczowi żonę i zgwałcił ją w swym domu. 
mąż znieważony zamordował qlrzestniizq "Tr 
r. 186), == = maj” 


a ho zacz 


Mordy księcia Mikołaja. 

W tym roku wstąpił więc na tron Czar- 
nogóry książę Mikołaj. Pierwszym czynem 
nowego władyki było stracenie Todora Ka- 
dicza i 80 członków rodu Kadiczów, spale- 
nie ich domów, i zabranie na własność ich 
majątków. Następnie mordował książę po 
kolei wszystkich podejrzanych o dążenia 
konstytucyjne, zwłaszcza nauczycieli. I tak 
zamordował naczelnika obwodu Memedowicza, 
nauczyciela Bracanowicza, Łazarza Szkarc- 
wicza, sędziego Tomicza, prawnika Nikcze- 
wicza i wielu innych — jużto podstępem, 
jużto przy pomocy trucizny lub w formie 
wyroku sądowego. Wojownika Milosza Szan- 
licza kazał otruć, a jego przyjaciela prezy- 
denta sądu Tomicza zamknąć w więzieniu, 
obiać naftą i spalić.. Cały szereg młodych 
ludzi, którzy wykształcili się zagranicą, ka- 
zał po powrocie zamknąć w podziemnych 
więzieniach bez wyroku na lat 10 do 14. 

Z pośród członków pierwszej czarnogór- 
skiej skupczyny kazał książę Mikołaj ducho- 
wnego Tomicza i Plamena pozbawić ży- 
cia, ośmiu posłów wypędzić z kraju, a 
wszystkich innych posłów i pięciu ministrów 
wrzucić do więzienia, gdzie od—r. 1901 jesz- 
cze się wszyscy znajdują. Gwardya przybo- 
czna księcia (tzw. perjaniki) zniszczyła dwie 
drukarnie i dwadzieścia sklepów i domów 
gościnnych, należących do posłów. 

W ostatnish czasach zaaresztować kazał 
książę 940 osób »podejrzanych«<, w Kolaszi- 
nie zaś skazać na śmierć 10 działaczów po 
litycznych. Książę nienawidzi konstytucyi, 
oświaty i oporu ludności w uchwaleniu mu 
żądanych danin. 


Książę jako spekulant. 


Mikołaj, obejmująe rządy, był biednyn:. 
pozbawionym bogactwa kmieciem czarnogór- 
skim. Obecnie posiada przeszło 40 milionów 
majątku w ziemi i w kapitałach, złożonych 
w bankach zagranicznych. Oto przykłady, jak 
ten vkruinik dochodził do bogactwa: 

1) Przez traktat z księciem serbskim Mi- 
chałem otrzymał pieniądze dla Czarnogóry. 
Ay się one atoli w jego prywatnej szka- 
tule. 

2) Podczas wojny serbsko-tureckiej do- 
stał od Serbii dla Czarnogóry pieniądze na 
cele wojenne. Znikły — w jego kieszeni. 

3) Rosya dała mu dla powstańców w Her- 
cegowinie 10 milionów rubli, a nadto 12 o- 
krętów pełnych amunicyi, żywności i odzie- 
ży. Hercegowińczycy nie uzyskali z tego za- 
siłku ani grosza. 

4) Gdy powstańcy w Hercegowinie złoży- 
liw Trebinje broń i uznali okupacyę, Au- 
strya posłała księciu Mikołajowi dwa milio- 
ny guldenów, celem uspokojenia tych bunio- 
wników. Książę wziął pieniądze, ale nie dał 
powstańcom ani halerza. 

5) W roku 1882 ofiarowała mu Austrya 
milion guldenów, by nie przepuszczał przez 
granicę dalmatyńsko-czarnogórską przestęp- 
ców austryackich z Daimacyi. 

6) Po kongresie berlińskim otrzymał ksią- 
żę od Austryi i Rosyi na zasiłki dla pow- 
stańców w Newesinie. Oczywiście nie dał ani 
grosza. 

4) Turcya ofiarowała mu 40.000 funtów, 
by nie popierał buntu w Nachya. 

8) Później za podobną »usługę« pobierał 
Mikołaj od Porty aż do usunięcia Abdul Ha- 
mida pensyę wielkiego wezyra. 

9) Gdy Mikołaj przyobiecał nie popierać 
serbskich aspiracyj w Macedonii, otrzymał 
milion franków tytułem pożyczki od sułtana. 
która mu później została darowaną. 

10) Od Austryi pobierał stale apanaże ro 
czne w wysokości 50.000 kor., a od czasu 
aneksyi pobiera 200.000 kor. Apanaże płaci 
sam cesarz. (Rosya płaci mu 25.000 rubli ro- 
cznie). 

11) Rosya płaci mu nadto na cele woj- 
skowe zasiłki, tudzież dostarcza amunicyi.— 
Wszystko to zabiera książę do swej prywa- 
tnej szkatuły. 

12) Książę posiada w Czarnogórze 9 ząm- 
ków i 14 majątków wiejskich, to jest piątą 
część bogactwa narodowego Czarnogóry. 

Oczywiście takich przykładów można wię- 
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cej przytoczyć. Dodać należy, że Kraj cały 
pogrążony jest w nędzy, ludność emigruje do 
Ameryki. Na czele rządu stoją eksrabusie, 
ekszłodzieje, ludzie karani sądownie za zbro- 
daie. Nowa skupsztyna czarnogórska składa 
się z godnych pomocników księcia Mikołaja. 

Tak przedstawia Dr Kazierowicz bałkań- 
skiego małego Nerona. 
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GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianolo za go- 
tówką lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczni 

Instrumenty sływane od can najniższych. 


Precz z towarem pruskim | 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Nawrócenie św. Pawła; pojntrze we środę Paull. 

KALENDARZYK A3TRONUMIOZNY. Wasch» 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 25; 
zachód przypada ^ godz 4 minut 19 fłigość dr 
godzin 8 minut 54 


Kraków, dnia 24 stycznia. 


Sankcya ustaw. Z Wiednia telefonują: „Wie- 
ner Ztę.* ogłasza: Cesarz sankcyonował usta- 
wę, uchwaloną przez Sejm galicyjski, nadającą 
gminie m. Krakowa prawo pobierania opłat od 
przedstawień teatralnych, koncertów, balów itd. 
na rzecz dobroczynności publicznej. 

Zapiski osobiste. Radca dworu i dyrektor 
kolei państw. Włodzimierz Zborowski wyjechał 
na kilka dni w sprawach urzędowych do Wie- 
dnia. 

Z Muzeum Narodowego komunikują nam: 
Eo nrzeiście= Bomi T Muzeum Jana Matejki w 
posiadanie gminy i po objęciu zarządu tej in- 
stytucyi przez Dyrekeyę Muzeum Narodowego, 
wyraziło Towarzystwo imienia Jana Matejki 
Szereg dezyderatów, które w miarę możności 
należałoby w bliższej lub dalszej przyszłości 
wykonać, jak np. usunięcie sklepów z kamie- 
nicy, obrócenie w danym razie oficyn na po 
mieszezcnie zwiększających się zbiorów i kilku 
innych jeszcze. W pian tego uzupełnienia i 
ostatecznego wykończenia Dema im. Matejki 
włączył nowy zarząd sprawę naprawienia tego, 
co swego czasu zostało przeoczone. Jak wiado- 
mo kamienica, w której się mieści Muzeum Ma- 
tejki ma za sobą poważny wiek i niewątpliwie 
istniała już w drugiej połowie XVI w. Jakiem 
było jej pierwotne wejrzenie, niexiadomo. Osta- 
tnia przebudowa, którą za Życia mistrza pro- 
wadził Tomasz Pryliński, zmieniła charakter 
kamienicy zupełnie. Wtedy te nadbudowano w 
niej trzecie piętro, przesunięto klatkę schode- 
wą eraz nadano dzisiejszą barekową fasadę — 
W ozasie tych robót nie natrafieno na Bic ta- 
kiege, coby się przywrócenia swego pierwetne 
go kształtu demngałe. Dopiero w roka 1903 w 
trakcie robót adaptacyjnych dalszych piętr do 
mu, prewadzący je architekt p. Zygmant Hen- 
dèi natrafił pomiędzy pierwszem a drugiem rię 
trom na ślad starej z XVI w. modrzewiowej 
powały. Mafejko e istnienin jej z pownośrią 
nie wiedział. Gdyby ma ona była znaną, byłby 
niewątpliwie kazał ją odkryć. Tem też ty!ko 
względem powodowany obecny Zarząd przy 
stąpił w ostatnich miesiącach do odsłonięcia 
stropu. Po odbicin podsiębitki nad salonem Ma- 
tejki ukazała się stara, powierzchownie stila 
nieco posowa z fasowanych belek i desek mo: 
drzewiowych. Po odczyszczeniu helek pociągnięto 
je woskiem i terpentyną, przez co naturalny ko 
lor drzewa został w zupełności zachowany. —- 
Przes usuniącie starego sufitu zyskał aalon Ma- 
tejki pół metra przeszło wysokości, a stary 
sirop nadał mu Szczególnie miły, archaiczny 
nastrój. Nad wzorowem wykonaniem powyższych 
robt czuwał bezinteresownie i radą swą ału- 
żył art. malarz p. Julian Makaruwicz, zaco ma 
Dyrekcya Muzenm Narodowege składa na tem 
miejscu gorące podziękowanie. 

Ponowne otw rcie Domu Matejki dla pabli- 
czności (od godz. 11—3) nastąpi w niedzielę 
dnia 23 bm. 

sprawozdanie teatralne ze sztuki p. Rv- 
stworowskiego „Pod górę* możemy zamieścić 
dopiero jutro s powodu przeładowania dziennika 
procesem Borowskiej. Na razie nadmieniamy, że 
jest to dzieło wysokiej kaltury i niezwykłej ir= 
teligencyi, w którem przebija się także, miej 
scami Świetnie, duży talent dramstyczny. 

Z teatru miejskiego. Przyjęta przez publi- 
czność krakowską takiem wyjątkowem zainte- 
resowaniem sztnka p. Huberta Rostworowskie- 
go: „Pod górę", grana jest w tygodniu bieżą- 
cym dziś i w środę, następna przedstawienia w 
tygodniu przyszłym. 

We wtorek dnia 25 bm., z powodu prze- 
dłużającej się niedyspozycyi p. Wysockiej, za- 
miast „Wujaszka Wani* dana będzie kroto- 
chwila „Osiołkowi w żłoby dano...*. 

„Wielki Fryderyk* Nowaczyńskiego grany 
w niedzielę przy wypełnionej do ostatniego 
miejsca sali, powtórzony będzie w czwartek dn. 
27 bm. 

„Betleem polskie“ Rydla dane będzie w naj- 
bliższą niedzielę po południu po raz przedosta- 
tni w bieżącym sezonie. 

Z teatru ludowego. Dzis ku uczczeniu ro- 
cznicy powstania styczniowego „Kościuszko pod 
Racławicami*. W roli Katkowa wystąpi znany 
w Krakowie tanemistrz i były artysta sceny 
poznańskiej p. L. P. Doliński. 

We wtorek grane zawsze z wielkiem powo- 
dzeniem „Opowieści Imei Pana Dymka“. 

Wa środę „Zbójcy”. 

Na sobotę przygotowuje dyrekcya wspania- 
łe widowisko fantastyczne „Hulaj dnsza*. Wspa- 
niała ta sztuka wystawiona będzie z nowemi 
dekoracyami i kostyumami. Próby odbywają się 
codziennie. 

Z Tew. filozoficznego. Pierwsze tegoroczne 
posiedzenie nankowe Tow. filozoficznego odbyło 
się w ubiegłą środę w Seminaryam filozoficznem. 
Na posiedzeniu tem przedstawił prof. Straszew- 
ski własną teeryę skali zmysłów, do której do- 
szedł pod wpływem badań sławnego chemika 
francoskiego Berthóiota nad ciałami wonnemi. 
Berthólot wykazal, że narządy węchu reagują 


treści religijnej i rodzajowe, artystyczne 
reprodukcye i ręcznie malowane w ramach i bez. 
artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych ramach i bez. — Figury, Lichtarze, Lampki, Krepielniee, Krzyże 
do postawienia i zawieszenia, Feretrony, Zakładki jedwabne do Mszałów i brewiarzy. — Świece woskowe najiepsza jakość 
1 kg. K. 440. — Książki do nabożeństwa polskie, francuskie i niemieckie — poleca najtaniej Majwiększy handel dewocyonnii 


GŁOS NARODU z dnia 85 Stycznia 1910. 


na tak zwane emanacye. Wobec tego zmysły 
dadzą się ująć w następującą skalę: zmysł do- 
tyku reaguje na zmienności w masach, zmysł 
słuchu na zmienności w ciałach elastycznych, 
zmysł temperatury na zmienności, jakim podle- 
gają układy drobinowe, zmysł smaku jest rea- 
kcyą na zmiany w układzie atomów, zmysi wę- 
chu na emanacye, powstająco z rozkładu ato- 
mów, zaś zmysł wzroku reaguje na zmienności 
w elektromagnetycznej energii. — W ożywionej 
dyskusyi zabierali głos Wzłonkowie: Dr Chwi- 
stek, Dr Gieleeki, prof. Garbowski, Dr Lubecki, 
Dr Garski, p. Chojecki i inni. 


Otwarcie nowej składnicy pocztowej. Z 
dniem 1 lutego 1910 zaprowadza się w mioj- 
scowości Dżurków należącej do okręgu doręczeń 
urzędu pocztowego w Obertynie składnicę po- 
tztową ze zwykłym zakrósem czynności. Skła- 
inica ta połączoną bądziś z c. k. urzędem po- 
cztowym w Obertynie zapomosą tygodniowo 
szaściorazowego posłuńca, pieszego. 

Nieszczęśliwy wypadek. 22 letnia sklepowa 
J. G. wracając wczoraj W nocy nlicą Lubicz po 
ślizgnę!ta się i złamała lewą rękę. Zawezwane 
pogotowie po opatrzeniu odwiozło ją do domu. 

Krwawy napad. Wczóraj w nosy napadii na 
przejeżdżającego ulivcą SŚtarowiślną dorożkarza 
Nr. 11! dwaj znani poliggi nożowcy, Jan Pic- 
niążek i Józef Grzywa, którzy pobili go dotkli- 
wle kijami oraz zadali mu kilka pchnięć nożem. 
Żawezwane Pogotowie owe odwiozło nie- 
szczęśliwego w stanie gróźiym do szpitala św 
Łazarza, sprawców napadu osadzono zaś w are- 
sztach pod „telegrafem*4 

Aresztowanie małolęta ch złodziei. Wczo- 
raj dokonała policya Kilka aresztowań małole 
tnich, którzy korzystają z ruchu świątecznego, 
okradali przechodni, I %Rk aresztowano 16-le- 
tniego Jana Susuła, który skradł z kieszeni p. 
H. portmonetkę z kilkoma koronami i Karola 
Porębskiego za kradzież torebki, którą wyrwał 
z rąk pewnej pani, oraz „Juliana Parpla za kra- 
dzież koszykowej walizki, którą popełnił w Su- 
kiennichćh: — £ m_ 

Pogoda. Dnia 23-ego stycznia termóixt" 
doszedł ed — 3'3 de —1'8 C., baremetr nie- 
«o poszedł w górę. 

Dnia 24-ego stycznia ə godzinie 7-mej rano 
stan barometra 735'0 nax., termometru —42 
C, wiatr: północne-zachodni. 


x 
Kronika zagiejscowa. 


Z dzlałalneści Kėłek%falniczych. Z Kotowej 
Weli piszą nam: W dou 16 bm. po południu 
obszerny plac na krzyśowych drogach przed 
szkołą i bndynkiem kó'zewym zułogła odświę- 
tnie ubrana ludność wai „naszej. O g. 3 ciej zja- 
wil się X. wikary Apoķġuary Zarnowski w to- 
warzystwie naucz, kirg ze Żaleszan. Ksiądz 
przybrawszy strój liturgiczny udał się w oto 
czeniu szłonków Kółka i dzieci do lokalu kół- 
kowego i pobłogosław:w;gy go, wezwał gorące- 
mi słowy wszystkich obecnych do pracy wspól- 
nej związkewej. Następnie udali się wszyscy 
uczestnicy tej uroczystości du budynkn szkol 
aego, gdzie młedzież szsplna edegrała 2 sztu- 
ezki t j: „Powrót txty* i „Racławice*. Pier 
wsze to było przedstawienie we wsi naszej. Pe 
przedstawieniu zebrali się ponewnie członkowie 
Kó:ka de lokalu sklepowege wraz ze swemi 


cztę. Obecny w biurze strażnik policyjny został 
ciężko raniony. Napastnicy zbiegli w stro- 


Nr. 23. 


jej nie widziałem. Lew. nie chciał drzwi za- 
mknąć, ale jakaś czarna ręka zamknęła te 


nę Włocławka. W cichem miasteczku napad tenjf drzwi. Trwało to 3 minuty. Odniosłem wra- 


wywołał ogromne wrażenie i panikę, 


s 


jżenie, że p Bor. nie opuściła mieszkania, — 


ale, że Lew. zaprowadził ją do swego poko- 


Mianowanie. Z Wiednia telefonują: „Wie- |Ju Sypialnego. 


ner Ztg.* ogłasza: Cesarz nadał radcy sekcyj 


Przew. Rozmowy w przedpokoju pan 


nemu w ministerstwie rolnictwa Stanisławowij Bie Słyszał ? 


Dobrowolskiemu tytuł i charakter radcy mini- 
steryalnego. 


Repertnar teatru miejskiego w Krakowie 


Poniedziałek. „Pod górę“. 

Wtorek. „Wujaszek „Wania“. 

Sroda „Pod górę“. 

Czwartek. „Wielki Fryderyk“. 

Piątek. „Mizantrop“ i „Małżeństwo z musu* (po- 
pularne|. 

Sobota. „Tricoche i Cacolet“, Lomedya w 5a tach 
Meilhaca i L Halevy. 

Niedziela popołudniu „Betleem polskie“. 

Niedziela wieczorem. „Trieoche i Cacolet“, 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 

Poniedziałek. „Kościuszzo pod it. i:uu. ni“ (po 
pularne),. 

Wtorek. „Ciotka Karola“. 

Sroda. „Zbójcy”. 

Czwartek „Ciotka Karola“. 

Piast-k „Trójka hultajs a". 


$w. Nie. Musiała być bardzo cicho prowa- 


í dzona. Nie słyszałem także otwierania drzwi 


z mieszkania na schody. 

Przew. A pies? 

Św. Pies przybiegał kilkakrotnie. Lew, 
przyniósł mu kaganiec. Potem wyszliśmy. 

Przew. Czy Lewicki zamknął drzwi 
wchodowe ? 

Św. Tego nie umiem powiedzieć, nie zau- 
ważyłem. 

Przew. Dokąd pojechaliście ? 

w. Na błonia. O procesie mówiliśmy 
bardzo mało. Natomiast Lewicki opowiadał 
o Dalinacyi, dokąd planował wyjazd, prosił 
o fotel w teatrze od czasu do czasu, by pi- 
szć impresye teatralne. Mówił, że sprawa w 
lidze stoi jak najlepiej, i że musi p. Zollowi 
podziękować za wszystko. Mówił także e 
swoich zamiarach politycznych i program 
stronnictwa chrześc-społecznego bardzo mu 


a ||. podobał, Na błoniach spotkałem żonę z 


Prenumeratorowie „Głosu M"M_rodu* otrzy- 
mają 5*/, opustu przy zakupais maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie; 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no- 
tatkę i ogłoszenie zamieszczone codziennie w 
dziale inseratowym. 


Borowska - Lewicki, 


Dziewiąty dzień rozprawy. 


Po niedzielnej przerw'e dziś na nowo 

rozpoczęła się rozprawa. Na sali e- qyczącku 
barzo WAS Mudah, 
Borowska przez dzień wczorajszy miała się 
względnie dobrze. W więzieniu odwiedził ją 
mąż i siostra, z którymi dłuższy czas roz 
mawi:ła. Dzisiaj rano jednak była znowu 
tak osłabiona, że nie chciała przyjść na roz- 
prawę. Dr Smolarski, po całogodzinnej na- 
mowie. odwiódł ją wreszcie od tego zamia- 
ru. Borowską wniesiono na fotelu do Bali 
Ubrana jak dni poprzednich, wygląda bardzo 
marnie, 

Wśród sędziów przysięgłych, brakuje Le- 
ona Butterteiga, któremu umarła żona. Sę- 
dzia ten nie będzie już brał udziału w roz 
prawie, Powołano na jego miejsce zastępcę. 

Przew. Trybunał uchwalił wezwać na 
rozprawę Dra Łobaczewskiego, na okolicz- 
ność jak zachowywał się pies Lewickiego 
wobec obcych. 


Dalsi świadkowie. 


Mieczysław Mąkoszewski, 
właściciel biura ogłoszeń, zaprzysiężony ze- 
znaje: 
Lewickiego znałem od lat 20. Mieszka- 
łem z nim czas dłuższy, potem wyjceżdżaliśmy 
aa polowanie, byliśmy przyjaciółmi, 


Żenami, gdzie edhył się wspólny opłatek Zn Przew. Ą 
słu.ę około” urze Bywistktnia"striory—nrowego|Hhecke rem byl w [ego kancelaryl ? pk 
domu kitkowegu przypisnć należy nauoczycielo- Sw. Tak, dqhciałem sią dowiedzieć o wy- 


wi Andrzejowi Sieleckiemia, który objąwszy do- 
piero przed rokiem przewodnictwo, nadał Towa- 
rzystwu właściwy kierunek i rozbudził między 
członkami ducha jeności. 

Egzamina kwalifikacyjne w Przemyślu na 
nauczycieli szkół ludowych pospolitych, rozpo 
czną si} dnia 21 łu'ege. Podania de dnia 10 
lutego. 

Pożar w magazynie trumien Oxegd: ] w nocy 
przed godziną 12 wybuchł w magazynie tru- 
mien miejskiego Zakładu pogrzebowego, znajdu- 
jącym się w rezlneści przy ul. Kochanowskiego 
I. 64 we Lwowie groźny pożar ed Żelaznego pie: 
cyka. Dzięki energicznej akeyi ratunkowej miej- 
skiej straży pożarnej, ogień w krótkim czasie 
zlokalizowane, lecz szkoda wynosi kilka tysięcy 
koron. W płonącym magazynie nadpaliła się be- 
wiem część sufitu, a nadta jest około 60 tru- 
mien i 4 katafalki zniszczenyeh. 


Kradzież 22.000 koron. W pociągu kolejo 
wym w drodze z Morawskiej Ostrawy do Lwe- 
wa, skradziono inżynierowi p. Henrykowi Miille- 
rowi, zastępey fabryki wyrobów metalowych, 
walizkę, w której wiózi 22.000 koron, przezna- 
czonych na wypłaty we Lwowie. W sprawie tej 
aresztowano pewną „parę maiżeńską*, tak się 
przynajmniej przedstawili, która jechała w prze- 
dziale razem z p. Móllerem, w drodze bowiem, 
po zawarciu znajomości, zaprosili ci państwo p. 
Millera na piwo do restauracyi. Przy piwie da- 
ma zabawiała inżyniera, a mąż gdzieś znikł. W 
reznitacie fałszywie poinformowany przez towa- 
rzyszkę podróży p. M. spóźnił się na pociąg i 
pozostał na stacyi wrez z ową damą i dopiero 
następnym pociągiem przyjechali do Lwowa. We 
Lwowie oczekiwał już na damę ową jej mąż, a 
p. Müller przekonał się, że kuferek jego z 22.000 
keron znikł. Przy rewizyi u aresztowanych nie 
znaleziono wprawdzie nic, coby gdradzało doko- 
nanie kradzieży, oboje jednak zatrzymano w are- 
sztach śledczych, zachodzi silne podejrzenie, iż 
para owa to członkowie międzynarodowej szajki 
złodziejskiej, 

Tak przedstawiała się sprawa według zeznań 
Miillora, 

Tymczasem bliższe badania wykazały, że to 
twierdzenia są kłamliwe lub zmyślone. Miller 
nie jest inżynierem i w ogóle osobistość jego 
jest dość zagadkowa. 

Przyciśnięty do maoru przyznał się, że 22.000 
koron wcale przy sobie nie miał, skonstato- 
wano tylko, że u portyera zastawił za 5 koron 
pudło ze skrzypcami bardzo drogocennej roboty, 
bo robione w Kremonie w 1706 roku! 

Wszystkie te okoliczności skłoniły policyę 
do przyaresztowania Millera. 

Dalsze dochodzenia są w tokn. 


Napad na pocztę. Z Włocławka donoszą o 
zbrojnym napadzie na nrząd pocztowy w Do- 
brzynia. Napadu dokonano około godziny 10-ej 
z rana. Do biura wtargnęło 6-n młodzieńców ze 
starszym około 30 lat licząsym dowódcą, któ- 
rzy, opanowawszy wyjścia po uprzedniem prze- 
ciąciu komunikacyi telegraficznej, zrabowali po- 


Do Kościołów Stacye Drogi 


roku. Rozmawialiśmy chwilę, przyszli pań- 
stwo Borowscy. Podziwiali bardzo mowę 
Lewickiego, dziękowali. Wyszliśmy razem z 
Lew. Podczas rozmowy. p. Bor. mówiła o po- 
dziąkowaniu rektorowi uniwersytetu X. Ga- 
prylowi, skarżyła się, że nie może jadać o- 
bładów i t.d. Lewicki mówił, że on jeszcze 
się dość trzyma, podczas gdy Heskiemu ka- 
zali lekarze wyjechać. 

Przew. Pan znał Lew. Czy on cierpiał 
kiedy na epilepsyę ? 

Sw. Nigdy. Znam go od dawnych iat, ale 
rigdy nie był chory. 

Przew. Czy pan wiedział, że Lew. miał 
sztuczne zęby ? 

Sw. Nie wiedziałem v tem! właśnie zdzi- 
wiłeim się bardzo, dowiedziawszy się o tym 
fakcie. Sypiałem z nim, Lew. często Śpiewał 
nawet, a nigdy nie zauważyłen u niego 
sztucznych zębów. 

Przew. Czy pan 
Lew. ostatnimi czasy ? 

Sw. Bardzo często. Byliśmy z sobą po 
imieniu. 

Dr. Kłębk. Przez 20 lat znał pan Lew. 
Czy objawiał kiedy skłonność do samóbój- 
stwa ? 

Sw. Nie — nigdy. Miał plany na przy- 
szłość. Mówił mi nieraz, że ma wsyystko, 
ma pieniądze, sławę, wygrywa procesy. Miał 
zamiar jeszcze kilka lat poprowadzić kance- 
laryę, a potem usunąć się i wyjechać. Samo- 
bójstwo uważam za wykluczone. 

Bor. Ja nie chcę stawiać pytań. Ale je- 
żeli to, co zeznał pan Mąkoszewski jest ta- 
kie ważne, to proszę przesłuchać i brata 
męża, który tam był. 

Przew. Czy ta okoliczność jest ważna 
czy nie — osądzą panowie przysięgli. 

Św. Maryan Dąbrowski, 
redaktor »Głosu Narodu«, zaprzysiężony. 

Przew. Z Lew. pan bliższych stosunków 
ne utrzymywał? 

Sw. Nie. 

Przew. Ale po południu 4 czerwca pan 
był w jego kancelaryi? 

Sw. Tak 

Przew. Niech pan to opowie. 

Sw. Przyszedłem o godz. 5 po południu. 
Zastałem p. Borowską, z którą jednak zra- 
zu się nie przywitałem. Ponieważ był tam 
wcześniej p. Jasieński, rozmowa toczyła się 
już o sposobie prowadzenia naszego procesu. 
Przyszedł mój brat, Dr Dąbrowski i zwrócił 
mi uwagę. że p. Bor. siedzi obok bardzo 
przygnębiona. Wtedy przywitałem się z nią. 
P Jasieński wyszedł. Ja z Lew. miałem je- 
chać na błonia. Lewicki z procesu te- 
go chciał zrobić proces partyjny, ponieważ 
Bulas umieszczał swoje ataki na nas w »Na- 
przodzie« i bronił go Dr Heski. Lewicki 
oświadczył mi, że musi załatwić jescze jedną 
klientkę i wyszedł do przedpokoju i do ku- 
chni. Wiedziałem, że to p. Borowska choć 


sią często stykał z 


Krzyżowe 


K. ZAJĄCZKÓWS 


Kraków, plac Maryacki |. 8. 


dzieckiem. Przyszliśmy do miasta i zaszliśmy 
do Bizanca. Lewicki poszedł do domu prze- 
brać się i po 20 minutach powrócił. U Bi- 
zanca siedzieliśmy do 3 kwadranse na 9-tą. 
Lewicki był bardzo wesoły, mówił o wszyst- 
k em, tyiko nie o procesie jutrzejszym. Chcia- 
łem, by poszedł do ludowego teatru, ale on 
rzekł, że czekają na niego piękne panie. 
Zrozumiałem, że mówi o p. Tyszkiewiczowej 
i adprowadziłem go do ul. Wolskiej. Na dru- 
gi dzień o godz. 9 rano dowiedziałem się, że 
Lew. zginął. 
Prze'w. Co pani powie na to. 
Bor. Wyszłam wtedy z kancelaryi, 
Prokur. Pan zeznał, że Lew. często 
*w$chodz”. a kanselaey, do przedpokoju. Jak 
długo to trwało ? 
Sw. Bardzo krótko, najwięcej 2 minuty, 
i zaraz powracał. 
Prokur. Nie odniósł pan wrażenia, że 
miał jakiś cel w tem wychodzeniu ? 
Sw. Nie. 
Prokur. Jak był ubrany u Bizanza ? 
Sw. W marynarkę. Miał także na ręku 
pelerynę. 


Św. Dr Kwiatkowski. 


zaprzysiążony zeznaje: | czerwca wie- 
czorem, na rogu przed Drobnerem, na skrg- 
cie plant — wracając z teatru, spotkałem 
Lewickiego. Ja szedłem ku  Floryańskiej, 
Lew. w kierunku Rynku. Było to około g. 
I1-ej. Rozmawialiśmy chwilę, ponieważ przed- 
tem umówiliśmy się. iż na niedzielę poje: 
dziemy do Wiednia. Rozmawialiśmy 5 minut. 
Na drugi dzień miał mi dać stanowczą eod- 
powiedź telefonem. 

Przew. Jak długo trwała rozmowa. 

Sw. Najdłużej 10 minnt. 

Przew. W jakiem usposobieniu był? 

Sw. W normalnem zupełnie. Ubrany był 
w macynarkę jasną — na ręku miał pele- 
rynę Odniosłem wrażenie, że Lew. poszedł 


Czy, pan zaraz po procesie z|ul. Szczepańską. 


Przew. Czy nie zauważył pan, żeby 
Lew. zachowywał ste tak; jakby—mt-się-spie- 
szyło ? 

Sw. Nie. 

Prokur. Kt» kogo zaczepił >? 

Sw. wn mnie. 

Przew. W ś'edztwie pan zaznał, że paa 
zapytał się Le*. dokąd idzie? On odrzekł, 
że na spacer, bo ładnie. 

Sw. Możliwe. 

Przew. Co pani ma do zauważenia? 

Bor. Ja poszłam Koło uniwersytetu przez 
Jagiellońską i pl. Szczepański; Lewicki miał 
iść plantami do Sławkowskiej. 

Przew. Więc czemu szedł Szczepańską? 

Bor. Może myślał, że mnie spotka. Źresztą 
ani jednego słowa w zeznaniach mych nie 
zmienią. 


Św. Matgorzata Nawrotowa 


posługaczka śp. Lew., zaprzysiężona. 

Przew. Jakie miał zwyczaje nieboszczyk 
Lew.? 

Św. Bardzo dobre. (Wesołość). Lubił ludzi 
bogobojnych, którzy u niego pracują. 

Przew. Był dobry człowiek, Jak długo zna- 
liście Lew.? 

w. Bardzo długo. 
wałam. 

Przew. Gdzie sypiał Lew.? 

Św. Na łóżku — czasami, jak byli goście, 
to spał w kancelaryi na otomanie. Jak jedne- 
go tylko gościa miał, to spał na łóżka. Pe 
obiedzie to spał z psem na otomanie. 

Przew. A gdy były jakie panie? 

Św. Nie zastawałam żadnych pań, — chyba 
krewne. 

Przew. W śledztwie zeznaliście, że Lew. 
gdy miał panią jaką — spał na szezlonga... 

Sw. Ja nie wiem, co szezlong, (Wesołość). 
Ja wiem, co kanapa. 

Przew. Więc kanapa. Czem się nakrywał 
w nocy L:w.? 

Sw. Lubił zimno i spał pod kocem. Kołdrę 
dawał gościom. 

Przew. Jak spał na łóżku, to gdzie kładł 
ubranie? 

Sw. Przy łóżku. 

Przew. A jak na otomanie? 

Św. To koło umywalni, 

Przew. A jak miał kogo? 

Sw. Wynosił do kuchni... 

Przew. Toście wiedzieli 
jest? 

Sw. Wiedziaiam. (Wesołość). 

Przew. Gdzie leżał rewolwer? 

Sw. Na szafce nocnej lub półeczca. Lewicki 
mówił, żeby go nie raszać, bo nabity. 

Przew. A o psie co wiecie? 

Sw. Chował go od maleńkiego. Da? go do 
tresowania. Potem pan mecenas go polabił, a 
on pana mecenasa też polubił. Chodził pan z 
nim na polowanie. Gdy na gości mruczał, me- 
cenas wołał: „waruj i pies się uspakajal. 

Przew. Czyście widzieli p. Bor.? 

Sw. Widziałam — ehoć ja tam nie patrzy- 
ła nikomu w oczy. Raz — 3 cz3rwca — prz) 


KI 


Cięgiem go obsłagi- 


zaraz, że ktoś 


okno w drzwiach wchodowych 
przed godz. 8 — 
mykałam, bo pan 


dzieć pani, 


który był w pokoju 
Borowską i dlatego 
ścił go, a wtedy weszła P. 
celaryi, 


za nim mówiła: „da mi pan“... — ale czy Ii 


sty czy papiery — tom nie dosłyszała. P. Bo- 
rowska została i była taka niecierpliwa, Że ze 


stołka na stołek i się przesiadała. 


Przew. Czy pies, widząc męki awego pana, 


byłby się rzucił na p. Borowską ? 
Św. Nie. Bo p. Borowską 

bawiła się z nim bardzo często. ] 
Przew. Gdzieście go znaleźli ? 
Św: O godzinie 11 w kuchni. 


Przew. Czy Lewicki chorował kiedy na 


„wielką* chorobę t. j. epilepsyę? 
Św. Nigdy. 


to ja gosama wykurowałam (wosołość). 


Przew. Czy się świeciło kiedy w nocy u 


Lewickiego? 


Św. Nigdy. Ja tylko przygotowywałam lampę, 


a pan mecenas sam sobie świecił. 


Sędzia przys- Bieńkowski: A gąbka, czy 


widzieliście ją rano po Śmierci? - 
Św. Nie! nie mi nie pokazali. 


Przew. Czy z kubła codziennie wylewali- 


ście wodę? 
Św. Tak. 
Dr Kłębkowski. 
gąbkę? Czysta była? 
Św. Była szara, ale była zawsze czysta. 
końcu była już trochą poszarpana. 
Przew. Gdy tam pójdziemy na wizyę lo 


kalną — pokażę Nawrotowej gąbkę — ona so- 


bie przypomni, w jakim stanie ona jest teraz. 


Prokur. Czy to przyjście p. Borowskiej do 
Lewickiego — było na kilka dni przed śmiercią, 


czy też dzień tylko? 
Św. Dzłeń tylko. Było to 3 czerwca. 


Prokur. do Borowskiej: Czy wtedy pani 


potargała fotografię ? 
Św. Nie przy mnie. 1 : 
Bor: Nie wiem czy wtedy, nie pamiętam. 


Przew. W śledztwie zeznała pani, że pani 
wo środę, czy we czwartek rano fotografią Le- 
wiekiego potargała. Ponieważ wtedy nie dał 


pani listów — wyznaczył termin na piątek — 
4 czerwea — popoładniu 8 godzinie 4. 


Bor. Możliwe, że we szwartek popoładniu 


wyznaczył mi na piątek termin. 8 
Przew. Byłaby pani o tem powiedz'ała. 
Bor. 


piątkiem. 


Przew. Wobee tego.nie możemy określić 


dokładnie ezasu. 


Sw. To musiało być albo we ezwartek albo 


w 'płątek rano przed 8. Gdyby P. Borowska 
przyszła po 8, toby byli już w. kancelaryi 
„koncopiści”, toby ją byli wpuścili. 

Przew. Czy pani przychodziła ki dy je 


szcze — w ostatnich czasach — tak wczas 
rano ? 

Św. Nie. 

Bor. Owszem, byłam może trzy tygodnie 


wcześniej. , 
Sw. Nie pamiętam, ale wiem, że pani tele- 
fonowała czasami przed 8. 


Wnioski Dra Szalaya. 


Piarwszy wniosek: W Jassach, koło Zagrze- 
hia, niejaki Dr Stipa leczył é. p. Lewickiego, 
który cierpiał na epilepsyę, a sam nazywał to 
histeryą. Dostałem o tem telegram i proszę o 
przesłachanie tego świadka. 

Drugi wniosek: Proszę o przesłuchanie prof. 


Tekla, który badał spalone papiery, aby stwiere 


dził, że wśród spalonych papierów nie było ġe- 
ktury, że Żadna fotografia nie była spalona, 

Proszę także o przesłuchanie świadków: 
Kamili Chołoniewskiej, Żony redaktora „Świa- 
ta“ i p. Wójcickiej, żony sekretarza teatru. Te 
dwie panie znają Borowską oddawna i powie- 
dzą o jej charakterze. O sylwetkę duchową Le- 
wickiego zawsze się tu pyta. Nieehłe ta prayj- 
dą kobiety i dadzą nam ebraz eharakteru o- 
skarżonej. Obrona potrafl s tego w końcowych 
wywodaeb stworzyć duchową sylwetkę oskar- 
żonej, bo fizyczna zanadto wyraźnie tu prze- 
mawia. Dotychczas jako świadków przesłuchi- 
wano podwładnych ś. p. Lewiekiege, którzy go 
dobrze zneć nie mogli. 

Ja proszę także o przesłachanie tych, któ- 
rzy byli joma równi, nie podwładni, np p. Bitz- 
mana, malarza, który stwierdzi, że hipohondrya 
była u Lewickiego chorobliwą, powie takke coś 
o stosunku Bylickiego do Lewieklego, wreszcie 
mecenasa Solańskiego we Lwowie. Człowiek to 
uczony, znany adwokat. P. Solański był w Sa- 
noku, kledy tam mieszkał Lewicki. Dr Bolań- 
ski powie także o żądzy nirwany u Lowickiego 
i żądzy sławy. 

Tn na rozprawie mówi się ciągle, że p. Bo- 
rowska Lewickiemu się narzucała. Są świadko= 
wie, że on się jej także narzucał. Lewicki — 
powiadają — bronił się przed Borowską. To 
była jego metoda. Poświadczy to p. Sichnl- 
ski, artysta malarz, którego Żona była klientką 
Lewickiego. P. Sichulski mnie do tego upowa- 
Źnił; proszę także o przesłuchanie pp. Stehlika 
i Szczepańskiego w Wieliczce, którzy potwier- 
dzą, że Lewicki postąpił tak samo wobec p. 
Mfillerowej. Dr Solański powie także o p. Sien- 
niekiej. 

Chcę przez tych świadków wykazać, Że Le- 
wicki to był patologiczny okaz, który mógł ła- 
two popełnić samobójstwo. 

Prokur. sprzeciwia się wnioskom Dra 
Szalaya, ponieważ wnioski te, prawie wszy- 
stkie były już w sprzeciwie i sąd je odrzu- 
ciłŁ Wniosek o wezwanie Dra Stipy jest tak- 
że powtórzony, więc i temu się sprzeciwiam. 
>Zasadniczo — mówi prokurator — nie mam 
nic przeciw przesłuchaniu p. Chołoniewskiej 
i Wójcickiej, Ale jeżeli te osoby będą prze- 
słuchane, to musi być przesłuchana bardzo 
wielka ilość ludzi, aby sylwetka oskarżonej 
była wszechstronną«<. Sądzę, że przesłuchanie 


— wCZA8ś rano — 
zobaczyłam jakąś panią. Za- 
kazał nie wpuszczać tak wcze- 
Śnie nikogo. Chciałam otworzyć drzwi i powie- 
Że mecenas jeszcze nieubrany. P. 
Borowska nie powiedziała mi niec, ale poprawi- 
ła kapelusz i włosy przed lustrem. Pies zaś, 
sypialnym — chciał wyjść— 
więc Lew. go wypuścił. Pies pewnie zwąchał p. 
r chciał wyjść. Pan Lew. pu- 
Borowska. Pomyśla- 
łam sobie: „Jedna panna wyszła, druga przy- 
szła“. P. Borowska przeszła następnie do kan- 
gdzie potem przyszedł Lew. Przerzucił 
listy i wyłeciał szybko na termin. P. Borowska 


znał dobrze — 


Zaziębiony był ze óGwa razy — 


Józefowa pamięta tę 


Przy 


a to we środę byłe — to bym już 
uwierzyła, bo to mogło być dwa dai przed 


łoby dużo Świadków przesłuchać. 


prokuratora i 
przybiera osobliwy charakter. 


nie może się bronić, a mimo to chcą znie 


zabiła Lewickiego. 


mnie jest święta” Ale ja tu bronią osoby, — 
stojącej ped zarzutem morderstwa, której ży 


stawiać wnioski obronne. 


dem patologicznym, 


i obowiązku. Wiem, że ś. p. Lewicki był na 


nami z wszystkimi zaletami i wadami. 
Borowska w 
Szalaya płakała. 


wniosków. 


rwę jednogudzinną. 
Po przerwie połndniowej. 


wie wszystkie miejsca rezerwowane. 


Doda kowe przesłuchanie Bylickiego. 
Przew. 


wokator poddał tą myśl. 
w. U nas niema prowokatorów. 


nie wyszedł. 
w. Nie. 


od kogo. 
Św. Projekt ten wyszedł od osoby bar- 
dzo przyzwoitej i uczciwej. 


sia ? 


defigitywnem ukończeniu procesu. 

Przew. Mamy tu list męża pani Bor. 
do niej z września 1908, w którym jaż mó 
wi o tym projekcie. Ponieważ pan’ stwier- 
dził że projekt poddała osoba trzecia, więc 
nie żądam jej wymienienia. 


SprzeGznośc”. 

Przew. Ponieważ są sprzeczności mię- 
dzy tem, co pan zeznał a tem, Co pan panu 
Szczepańskiemu napisał o Lewickim — mu- 
si pan to wyjaśnić. 

Sw. Ponieważ to zauważył pan Szczep., 
cheę to uczynić. 

Przew. P. Szczepański tego nie zauwa- 
żył, a racaej nie podniósł —- tylko ja. 

Sw. Ja chcę przy p. Szczepańskim to wy- 
jaśnić. 


Przew. Ponieważ rozprawa znowu by 
się przewlekła — więc żądam by pan to te- 


raz wyjaśnił. 
Sw. Dobrze. 


Przew. polecił protokolantowi odczytać 


artykuł Bylickiego, złożony w redakcyi »No- 
wine Artykuł ten jest ostro skierowany 
przeciw Lewickiemu. 

Przew. do świadka (po odczytaniu ar- 
tykułu): Są tu sprzeczności, które ja zauwa- 
żyłem, między zeznaniami pana a artyku- 
łem. 

Sw. Ja to wyjaśnię. Po śmierci Lewickie- 
go zjawił się raz po godz 10 wieczór repor- 
ter „NŃowin* u mnie i oświadczył, że pan 
Szczep. prosi, by mu dać rozmaite wiado- 
mości o Lew. — i by tych informacyi nie 
dawać żadnemu innemu dzienńikowi. lnfor- 
macye te dałem. P, Szczep. wyraził sam za- 
patrywanie eo do śmierci Lew. że powo- 
dem jej sprawa w Lidze. — Szczep. kładł 
nacisk na samohójstwo. Wczoraj powiedział 
mi pewien młody człowiek, że p. Szczep. 
rozszerza pogłoskę, iż mi udowodni krzywo- 
przysięstwe. Grozi mi przyķremi konsekwen- 
cyami — w pewnych zwłasscza sferach Ar- 
tykułu tego p. Szczep. nie wydrukował. — 
Dałem mu zresztą ten artykuł, ponieważ 
p. Szczepański koniecznie czegoś odemnie 
chciał: a ja pragnąłem się go pozbyć. Arty- 
kuł ten nie był podpisany. Posłałem go re- 
dakeyi, nie sądowi. To jest zaś prawdą. co 
zeznałem pod przysięgą. 


Przew. Kwintesencyą tego tłómaarenia się 


jest, Że pan przy p. Borowskiej w czasie pisa- 
nia deklaracyi nie był, że pan pani Borowskiej 
wierzył... 

Św. Tak. W artykuł ten sam p. Śzczepań- 
ski nie wierzył. 

Przew. To nas nie obohodsi na razie. 

Bor. To tak być nie może. W tym arty- 
kule jest, że pani Borowska rozżalona po raz 
pierwszy rzuciła przeciw Lewickiemn wyraz 
„sznbrawiec*. P. Bylicki widział poprawki Le- 
wiekiego. Pan przewodniczączy zaś zeznania p. 
Bylickiego... 

Przew. Proszę pani — ja powtarzam tylko 
zeznania p. Bylickiego — nie wyrażam przeko- 
nań. Otóż p. Bylicki stwierdza, że ważnemi są 
zeznania jego nezynione w śledztwie i na roz- 
prawie — a nie w tym artykale, 

Św. Tak! te są ważne, tamte nie. Zresztą 


tych pań nie jest konieczne, gdyby atoli try- 
bunał odnośny wuiesek uwzględnił, należa- 


Dr Kłębk. Przyłączam się do zdania pana 
stwierdzam, Że proces ten 
Sądzi się tu 
Lewickiego, gdy oskarżoną jest p. Borowska. 
nie Lewicki. Gdyby zresztą p. Borowska po- 
wiedziała, że zabiła Lewickiego, to wtedv ba- 
dalibyśmy z konieczności postępowanie be- 
wickiego wobec niej i wobec innych kobiet. 
Ale teraz Lew. nie żyje, Lew. w grobie — 


sławić jego pamięć, zrobić go chorym, wa: 
ryatem—i to nie zgadza sią z kierunkiem o- 
brony, która twierdzi, że p. Borowska nie 


Dr Szalay cytuje akt oskarżenia, w któ- 
rvm powiedziane jest, że jednym z dowodów 
przeciw Bor. jest to, że niema nie w życiu 
Lewickiego, coby wskazywało na samobój- 
stwo. Dr Kłębkowski mówił, że się zniesła- 
wia pamięć zmarłych. Pamięć zmarłych i dla 


cie sią tu rozpatruje. Ja bronię kobiety, któ- 
ra żyje, która jest matką i dlatego muszę 


Chcę, by Lewickiego zbadano pod wzglę- 
psychicznym i fizycz- 
nym, Ja nie chcę zniesławiać pamięci zmar- 
łego, bo mam poczucie przyzwoitości, litości 


turą wyższą — ale właśnie dlatego, że nią 
był, mógł popełnić to, czego zwyczajny czło- 
wiek nie popełni. Niechże on tu stanie przed 
czasie przemówienia Dra 


Trybunał zastrzegł sobie decyzyę co do 


Przewodniczący zarządził następnie prze- 


O godzinie 1'15 wniesiono na salę Borow- 
ską i rozpoczęła się rozprawa. Publiczności 
znacznie więcej, niż na rozprawie rannej, — 
szególnie »dopisały< panie, które zajęły pra- 


Pan zeznał o zamiarze zastrze- 
lenia Daszyńskiego. Ponieważ panowie przy- 
sięgli chcą wiedzieć, kto poddał ten projekt, 
więc niech pan tę sprawę wyjaśni, zwłaszcza. 
że rodzi się przypuszczenie, iż to może pro- 


Przew. Ale od p. Borowskiej projekt 
Bor. Ja żądam, by p. Bylicki powiedział 


Przew. Kiedy to było? W jakim cza- 


Św. Tego nie wiem. Wiem, że zabicie 
miało nastąpić 1 maja. Mówiono 0 tem po 


rządnie (wesołość). 


GŁOS NARODU z dnia 26 Stycznia 1910. 


za 


ja 7 maja mówiłem z rektorem Zollem i p. 
Szczepańskim. Tymczasem podanie p. Szcze- 
pańskiego w tej sprawie wniesione zostało 12 
lutego. 

Przew. To nie przesada. 
danie wniesione, ale nie w sprawie deklaracyi 


Sw. Ja w każdym 
chanie rektora Zolla. 


będziemy (wesołość). 


Mianowskim. 

Przew. Kto panu o tem mówił? 

w. W gazetach było. 

Przew. To chyba „Nowiny, albo inna ga- 
zeta będą pana konfrontować (żywa wesołość). 

Bor. czyta list od męża z 15 września, w 
którym pisze Dr Borowski, że wie od prof. 
Mianowskiego, iż bylicki nienawidzi p. Borew- 
skiej z całej duszy już od maja. 

Przew. Pan Bylicki tu zeznał pod przy- 
sigg% że do pani nienawiści nie czuje i wie- 
rzyć mu musimy. Dlatego konfrontować p. By- 
lickiego z prof. Mianowskim nie będziemy. Roz- 
prawa trwałaby cały rok. 

Bor. Ja muszę jeszcze podnieść, że artykuł 
ten zawiera prawdę. Ma on pewną wspólność 
z pójściem p. Bylickiego do red. Szczepańskie- 
go w sprawia deklaracyj, wbrew mojej woli. 

Prokur. Mówił pan, Że pęwnym sferom 
załeżało na urobieniu opinii szmobójstwa. Cóż 
to za sfery? 

Sw. To są moje wrażenia, „nie fakta. 

Bor. Ja będę pytać, kto to tak namawiał 
p. Bylickiego, aby zeznawał wakierunku samo- 
bójstwa, Że aż artykuł przecir; Lewickiemu pan 
napisał ? 

Dr Szalay do oskar. Ńiech się pani u- 
spokoi, p. Borowska. 

Przew. Czy teraz, po zeznaniach, pytano 
się pana o co? 

Sw. Tak! Poddawano mi myśl o samobój- 
stwie. A przecież ja nie twierdzę, Że te było 
morderstwo, ani nie zaprzeczam, że to było sa- 
mobójstwo. 

Przew. Przesłnchanie p. Bylickiego skoń- 
czone. 

Przew. poleca odczytać akta z doświad- 
czenia, dokonanego przez sędziego Śledczego co 
do światła w mieszkaniu Lewickiego i odbicia 
blasku na matowych szybach w drzwiach wcho- 
dowych. Jeśli lampa była w pokoju sypialnym, 
to świato na szybach się nie odbijało. Odbija- 
ło się zaś światło z kuchni całkiem wyraźnie. 


Św. dentysta Lipoński 


zaprzysiężony. Od 4 lat był Lewicki pacyentem 
świadka. Sztuczna szczęka okejmowała 7 zę- 
bów: 1 frontowy, bocznych s jednej strony 2, 
z drugiej 4. - 

Przew. Czy odbijało stęż to na jego mo- 
wie ? 

Sw. Naturalnie, Lewicki twierdził, że po 
zdjęciu zębów nie mówi wyraźnie i czysto. 

Dr Kłębk. Czy prawdą jest, że Lewicki 
wstydził się wyjmować zęby, gdy de pana przy- 
chodził ? 

Św. Tak jest. Ja sam koło niego robiłem 
Pokój masiał być zamknięty. Ź personalu tak- 
że nikogo nie było. 

Przew. Odkąd Lewicki nosił sztucane 
żeby ? i 

Sw. Od kilku lat. 

Dr Szalay. Czy Lew. zdejmował zęby 
na noc, czy nie? 

Sw. Zdejmował, bo przecież trzeba je u- 
trzymywać w ozystości. 

Dr Szalay P. Mąkoszawski zeznał ina- 
rzej. 

Przew. Jak się wstydził — te nie zdej- 
mował. 

Dr Kłębk. Jak się nie wstydził to zdej- 
mował (wesołość). 

Udczytane następnie zeznania służby w 
hotelu „Victoria*. Oczywiście są one bardzo 
mało ważne i dotyczą sprawy »napiwkówe«. 


A 


Zeznaje służba zgodnie, że we czwartek 4 


czerwca dopiero dała jej Bor. napiwki. Pier- 
wej nie dawała. 

Przew. Napiwki zwykle daje ten, kto 
opuszcza hotel. 

Bor. Wtedy dopiero dostatam pieniądzą, 
więc wtedy dawałam. 

Przew. W hotelu znałeziono 38 gram 
morfiny. Ilu ludzi można tein uśmiercić. 

Dr Wacholz — 38 ludzi. 

Bor. Ja zaam wypadek, że pewien mło- 
dy człowiek zażył 3 gramy morfiny. 

Przew. Coś za dużo tego było. 

Bor. Jak się ma coś robić — to już pc- 


Sprzeczności w zezneniaeh Borowskiej. 


Przew. (Chcę wykazać kilka sprzeczno- 
ści w zeznaniach oskarżonej. Szczególnie 
sprzeczne są zeanania w Sprawie listów. W 
śledztwie zeznała pani, że przyszła 3 ezer- 
wca 1909 r do Law.. przyniosła mu jego li- 
sty.i zsżądała swoich. 

Bor. Ponieważ mi nie dał swoich listów, 
oświadczyłam mu, że i jego 'isty satrzymam. 

Przew. Pierwotnie zsś zeznała p. Bor] 
i potwierdziła p. Jasińska, że 4 czerwca po- 
południu Lew. dał jej paczką listów. P. Ja- 
sińska zauważyła, Że Lew. Szukał wtedy 
między papierami. Z pierwszych zeznań pani 
wynika, że dał pani wszystkie listy, z wyjąt- 
kiem jednego, jktóry był dla pani ważny. Do- 
piero w nocy pani te listy spaliła. 

Przew. Odczytuje dalej zeznania Borow- 
skiej, złożone w śledztwie, w czasie najroz- 
maitszym i zawierające różne małe sprzecz- 
ności. Na pytanie sędziego Śledczego: „Dla- 
czego Lew. zależało na paleniu listów pani?* 
Bor. odpowiedziała: „Dlaczego Lew. zależało 
nie wiem. Co do mnie — to chciałam po- 
niszczyć wszystkie ślady dawzej naszej łącz- 
ności. Aadowolona byłam, że i moje listy palił, 
bo bałam się, byich kiedyś nie użył do nowel. 
Listy te miały być pałone w piecu, w kan- 
celaryi, ale nie w kuchni. Możliwe, że palił 
tam Lewickic. 

Bor. Tujest właśnie kłamstwo. Ponieważ 
dowiedziałam się, że popiół będzie badać prof. 
Teklu, sama powiedziałam treść listów se- 
dziemu śledczemu. 

Przew. Dnia 19 lipca! zeznała pani, że 
po strzale jeszcze paliła pani listy. 


Wtedy było po- 


O deklaracyach było w listach znacznie później. 
razie proszę o przesłu- 


Przew. To romans! Dra Zoila wzywać nie 


A 
w. Miałem być konfrontowany z profesorem 


jących go i deklaracyi do ligi. 


Bor. Nie chciałam, by pozostały, chciałam 
je spalić... 

Przew. Gdy życie ginie, to się pali listy? 
Przecież one by za panią Świadczyły. 

(Poruszenie na sali.) 

Bor. (płącząc): Gdy się człowiek rozejrzy 
teraz w tem wszystkiem — to się wiele 
rzeczy widzi... 

Przew. Gdy się pani pytał sędzia śledczy 
jaki powód mógł mieć Lew. do zastrzelenia 
się — pani nie dawała odpowiedzi. Pani mó 
wiła: „to moja tajemnica“. 

Bor. Nie chciałam się zupełnie bronić. 
A teraz proszę o odczytanie wszystkich li- 
stów moich do Lew. i Lew. do mnie... 

Przew. To do mnie należy, nie do pani. 
Pani pragnie tego, coby mówiło na pani ko- 
TZYŚĆ. 

Bor. (gwałtownie): Tu nie chodzi o ko- 
rzyść, tu chodzi o prawdę. (Hamując się): 
Niech ci ludzie, którzy się przysłuchują, wie- 
dzą wszystko! 

Przew. zarządza odczytanie listów. Pro- 
tokolant czyta list Bor. do Lew. pisany w 
wigilię Bożego Narodzenia, a znaleziony w 
biurku Lew. ” 

„„.Za miłość moją ofiarowałeś mi kama- 
szki.. Ja Cię tak kocham.. całą duszą.. na 
zawsze... Wszystkie bogactwa, wieczne zba- 
wienie, dałabym za godzinkę z Tobą u Twych 
kolan.. Czy Ty sam będziesz dzisiaj Włodz.? 
Nie! me myśli będą z Tobą". Te płomienne 
wynurzenia miłosne p. Bor. tak rozrzewniły 
panie zgromadzone na galeryi, że dały wy- 
raz swemu wzruszeniu... oklaskami. 

Przew. List jast bardzo ładny. 

Bor. (z płaczem): Nie ładny, ale praw- 
dziwy. 

Przew. Nie o to chodzi, ale o to, czy 
pani wiedziała, iż pani Lewicki nie kocha; w 
tym liście pani o tem nie pisze. 

Bor. Jak to nie ma o kamaszkach? 

Przew. Przecież w tym liście pani prosi, 
by slą pani puzwolił kochać. Pani wyrażała 
w zeznaniach obawy, iż Lew. gotów ten list 
pokazać mężowi. 

Bor. Pan przewodniczący ma słuszność, 
onby ton list mężowi pokazał. 

Przew. Możliwe. 

Bor. Ja powiedziałam Świadkowi raz na 
sali, iż pana przewodniczącego przekonać 
nie chcę. Chcę przekonać jednego na tysiąc, 
a wy mnie zasądźcie. 

Przew. Niech pani tego do mnie nie 
odnosi, bo nie ja o tem orzekam. 


Różne powody samobójstwa. 


O powodach samobójstwa zeznała pani 
na rozprawie. że głównym powodem było 
nie wydanie Lewickiemu listów kompromitu- 
Zeznania te 
są różne od zeznań w śledztwie. Zəznała tam 
pani, że wiele momentów przemawiających 
przeciw sawobójstwie, a przedstawionych 
pani przez sędziego Śledczego, jest prawdzi 
wych, ale Lew. nie znał stanu pani. Do- 
piero po widzeniu się ze mną zmieniło się 
jego usposobienie — rzekła pani. Następnie 
odmówiła pani zeznań. Innym razem zeznała 
pani, że powodem samobójstwa Lewickiego 
jest przyjście w ostatniej chwili do szmowie- 
dzy, że pani zrobił kreywdę. »Stosunek ten 
uważaliśmy za zabawkę. Dopiero w ów wie- 
cyór zrozumiał i Lewicki, ża stosunek ten 
jest poważnym. Powiedziałam Lewickiemu, 
że bardzo dużo w mem życiu zaciężył On 
mówił mi często: »moje dziecko< — i twier- 
dził, że możemy się »wybrać«. Oświadczyłam 
mu na to. że obecnie już żadnych słów jego 
nie biorę na seryo«. 


Q zęby sztuczne. 


Przew. Co do tego oświadcza p. Borow- 
ska — że zęby wyjął w chwili, gdy po ro- 
zebraniu się, owinął sią w Koc, Í przyszedł 
do sofki. Płukał także wtedy usta. 


Wnioski Dra Kłębkowskiego. 


Dr Kłęb. Zarzuciliśmy oskarżonej, że 
lampa, która stała na stołku, nie mogła się 
świecić w chwili samobójstwa, bo knot był 
okręcony. Na zwyczaje Lew. — proszą po- 
wołać na świadka jego żonę. Ona stwierdzi, 
że Lew. dopiero po zgaszeniu łumpy wyjmo- 
wał zęby z ust — a wtedy zauważała wiel- 
ką różnicę w głosie. 

Oskarżona seznała, że Lew. miał nieprzy- 
jemny odór w ustach. Żona &. p. Low., która 
go znała długie lata, oświadczy, że Lewicki 
miał najczystszy oddech. Oskarżona pragnię 
wmówić, że Lew. czuć było z ust, więc mu 
siał zdjąć szczękąi płukać usta do miłosnego 
aktu. 

Proszę także zawezwać p. *tawarskie- 
go, radcę dworu i prezydenta sądu w Wa- 
dowicach, który znał całą rodzinę Ś. p. Lew. 
i wie o śmierei każdego z członków rodziny. 

Prokur. popiera wnioski Dra Kłębkow- 
skiego. 

Prof. Wachholz wyjsónia, że zęby 
sztu: zane nie; sprowadzają przykrego odoru. 

O godz. 315 rozprawę odroczono do jutra 
godz. 9 rano. 


M _____— M ozn 


Schwytanie żydowskiej bandy 
fałszerzy banknotów. 


Z Doliny domoszą do pism Lwowskich: 

Tutejszemu posterunkowi żandarmeryi 
udało się schwytać nielada ptaszków -—- a 
sprawa sama ze względu na sensacyjne jej 
tło i charakter stanowi dziś przedmiot ro- 
zmów w całem mieście a zarazem drogą, 
telegraficznych czy nawet telefonicznych wia- 
dom: ści zostały o niej powiadomione wszy 
sikie ważniejsze władze publiczne w kraju. 

Schwytano mianowicie na gorącym uczyn- 
ku całą handę fałszerzy banknotów i to tak 
znacznych jak tysiąckoronowe, bandę, 
która zdaje się. rozpostarła Swe zbrodnicze 
skrzydła. na kraj cały, Żandarmerya wpadła 
na ich trop przypadkowo. Mianowicie dano 
znać posterunkowi tutejszej żandarmeryi, by 
baczną zwróciła uwagę na gości, którzy no- 
cnym pociągiem przybyli z Kałusza i zajechali 
do jednego z ostatniorzędnych tutejszych ho- 


|teli, a którzy mieli tu zjechać rzekomo ce- 


lem znalezienia odpowiedniego materyału dla 
handiu żywym towarem. Na skutek otrzy- 
manego doniesienia, przedsię wziął natychmiast 
w nocy z 20 na 21 bm. wachmistrz poste- 
runku żand. Hoszwa w towarzystwie inspe- 
ktora miejskiej policyi p. Wohlfelda rewizyę, 
która wydała zgoła nieoczekiwane rezultaty. 

Otóż za pojawieniem się żandarmów, nie- 
opisany popłoch padł na spokojnie spożywa- 
jących kolacyę uczestników bandy, która z 
dziwną jakąś nie daiz% się na razie wytłu- 
maczyć gorliwością stara. się przedewszyst- 
kiem usunąć stojącą opodal skrzynkę w 
kształcie walizki podróżnej. Zagadka jednak 
niebawem została rozwiązaną. Po otwarciu 
skrzynki ukazała się zdumionym oczom człon- 
ków komisyi elektryczna maszynka, zaopa- 
trzona w doskonałą bateryę i płyty wraz z 
kliszami tysiąckoronowych *kanknotów. Nie 
dość tego! W dolnej szufladce do wysuwa- 
nia znajdowało sią 5 sztuk niezupełnie osu- 
szonych jeszcze tysiąckoronowych 
banknotów, których najwprawniejsze na- 
wet oko nie zdołałoby zgoła odróżnić od pra- 
wdziwych. Wobec takiego wyniku rewizyi 
nie dyło się już czego łudzić, co za dobrane 
towarzystwo zjechało do Doliny. Wszystkich 
zatem 4 członków — a następnie i piątego, 
który w międzyczasie w nieszczęśliwej uciecz- 
ce szukał ocalenia — zaprowadzono do are- 
sztów policyjnych, gdzie pod silną strażą prze- 
byli całą noc. Maszynę elektryczną oczywi» 
ście natychmiast skonfiskowano i osobnym 
posłańcem przesłano ją na zarządzenie pro- 
kuratoryi państwa do Stryja, dokąd również 
i zbrodniarze skuci pod” silną eskortą zostali 
odstawieni. Maszynka ta jest to t. zw. Licht- 
paus systemu amerykańskiego do sporządza= 
nia odbitek drogą elektro-chemiczną. 

Przeprowadzone na prędca początkowe 
dochodzenia wykazały, że schwytane ptaszki 
to indywidua, które Już niejednokrotnie wcho- 
dziły w konflikt z kodeksem Karnym, a Za- 
razem wykryły, że terenem zbrodniczej pra- 
cy szajki była zdaje się cała okolica, jeśli nie 
cała Galicya, i że członkowie jej już od dłuż- 
szego czasu proceder ten szybkiego dojścia 
do majątku uprawiać musieli. 

Wszyscy aresztowani członkowie szajki 
sa żydami, a nazwiska ich brzmią: Selig Leib 
Langner, właściciel lupanaru w Bolechowie 
Leib Seliger z Bołszowicc, Noach Kopp z 
ołżki, będący hersztem całej bandy, oraz 
Moses Adler ze Stanisławowa. 

Zdaje się jednak, że w Dolinie musieli 
zbrodniarze mieć spólników, zachodzą bowiem 
uzasadnione poszlaki, że tu na miejscu od 
dłużnzego czasu pracę swoją kontynuowali, 
rozjeżdżając się tylko z gotowym »materya- 
łome w dnie targowe i jarmarczne do pọ- 
blizkich miejscowości. 


7 chwili bieżącej 


Posiedzenie komitetu grunwaidzkiago. Wczo- 
raj odbyło się w sali magistratu w krakowskiej 
Radzie miejskiej posiedzenie komitetu grun- 
waldzkiege. Oprócz osłonków Rady miejskiej, 
należąsych do komitetu, zaprosił prezydent mia- 
sta na to posiedzenie liczne grono obywateli 
g różnych sfer nasrogo miasta, międsy innymi 
przybył prezes Akademii hr. Stam. Tarnowski, 
Pod nieobecność prezydenta zagaił sebranie wi- 
teprezydent Szarskl i sarządsił odczytanie pro- 
tokołów z ostatuich posiedzeń komitetu miej- 
skiego. Wioeprezydent odcsytał list prezydenta 
Lea ze Lwowa, donosvący, że w komitecie wes- 
mą także udział posłowie sejmowi. Wtedy tek 
nastąpi ostateczne ukonstytuowanie się komi- 
tetu. 

Na temat daty i programu obchodn grun- 
waldzkiego, organizacył komitetu i t. p. macze- 
gółów, rozwinęła się ożywiona dyskusya, w któ- 
rej wzięll udział: redaktor Konopiński, Barto- 
szewicy, prof. Czermak, r. Kosobucki, Kossak, 
dyrektor Kowalski, radca Mnueskowski i w. i. 
Eks. Stanisław Tarnowski oświadczył, łe z pə- 
wodu złego stanu zdrowia do komiteżu należeć 
nie może. 

Wszyscy przemawiali za urządzeniem obcho- 
du w sposóh godny narodu i dziejowego wy- 
padku. — Zgłoszone na zebraniu wnioski ode- 
słano do komitetu, do którego oprócz należą- 
€ych już do niego członków, powołani zostali 
pp.: Bartossewice, Chlaumsky, Kossak, Prochaska, 
Rello, Rowiński, Repetowski, Wąsowicz i pani 
Pogonowska. Z członków Rady miejskiej należą 
do komitetn: Domański, Drozdowski, Gnńkie- 
wicz, Konopiński, Kossobueki, ks. Krnpiński, 
Maciołowski, Dr J. Nowak, Dr Ponikło, Dr Til- 
loe, Tarski, Wasung i Szarski. 


m | 


Wydawca i odpowiedzialny reś kten 
Maryan Dabrowski. 


Nadesłano. 


NKancelaryn adwokata 


Sylwestra Richtera 
w Rademyślu Wielkie 


poszukuje rutynowanego koscypienta, katolika. 
Dla P. T. kompetentów z Krakowa wiadomość 


u p. Józefa Zycha, Retoryka 5, III p. 


«rz. 


Bradye go Krople żołądkowe 
z jharyacelską Matka Boska 


jako znakiem ochronnym, stąd zwane Maryacelskie 
krople żołądkowe, 
są najlepszym. przez 30 lat używanym środkiem 
przeciw zaburzeniom jelit wszelkiego rodzaju, zga- 
dze, zatwardzeniu, hóiem głowy i żołądka, tworze- 
niu się kwasów i t. d. 

Do nabycia w aptekach po cenie K —80 i K 140. 
Wysyłka na prowincyę przez aptekarza C. Brady, 
Wiedeń I, Fleischmarkt Nr 3/449. 

6 flaszek za K5'—,3 większe flaszki K 4:50 opłatnie. 
Zwracać uwagę na znak ochron Matką Boską 
Maryawolską, czerwone Opak nie i podpis 


Gig 


jglowe i wieczorkowe przybrania do sukien oraz Wachliarze, 
bSzale. Rzkawiczki, Rwiaty, Pończochy, dobre Wa- 
-- Chlarze strusie od 3 K. i wyżej, Gazowe od 1-80 i wyżej. == 


mia A= Slimakowski (ak, ia AB 


Zlecenia pocziowe odwrotnie — W niedziele i święta zamknięte. 
(Zamówienia kotylinowe wskutecaniam po najniższych cenach). 


4 
p EA EĄ 
Prenumeratę 


na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 
przyjmuje, zapewniające najszybszą i 
regularną dostawę 


Asięgarnia katolicka 


dra Wł  Mitkewskiego 


w Krakawia | 9. plac Maryacki. róx 
Rynku słównegn, 108, 
r ".ER"ZEP M" TIEEK RK: 
A TATE e  BORZECĄĘZ 


Teteforu Nr. 


pæ. s 


SFGIEEICZNE 


CFTE | BIBTARI 


CYGARĘTOWE ; 


Plac Maryzcki 2. 


Chrześcijański Bank Ludowy 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5'/, i opro- 
udziela swym członkom pożyczki bipołeczne, wekslowe. 


| Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie 


Prezes: Józef Gorecki, radca <esarski i właściciel fąbryki 
zastępca prezesa: Emil Reicher, kontrolor Kasy miejskiej; se 
kretarz: Józef Müller, kontrolor pocztowy; Członkowie Radi 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Sta: 
t| Cendrowski, przemysłowiec, Maryan Dąbrowski, redaktor, Józ: 
Męcina Krzesz, 
Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, Izyd. Staudisr 
ger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyński, Władysław Szymańsk 


Ant. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz. 
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Fabryka wód @taer. sztucznych Í specyal. leczniczych 


pod firma 


rż 
R. RZĘCA I CHNIURSRU : 
w Erakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. i 


1 
Í 
wyrabia pod kontrołą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone i 

przez toż Towarzysiwo | 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
edpowiadające składem chemicznym wodom: 
Blińskiej, Glesshdbierskisj, Seltershlsl, Vichy, Homburg, Kissingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, hrociową, jodową, żelazistą, kwaśna, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prol Janurskiego. Sprzedaż cząst- (e 
kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki ra żądania darmo. f 


Piac Maryacki 2 | 


pod firmą i 
Chrześe. Tow. oszcz. | pożyczek w Krakowie. 


centowuje je od dnia włożenia. 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


dziel i świąt. 
Skład Rady nadzorczej: 


artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkowicz 


kasyer c. k. filiainej Kasy krajowej. 
Dyrekcya: 


Stan. Zgórniak. Tomas 
Gramatyka. > 


sw "z, 


L. TDOWASZAIEWICZ 
OPTYK i RECHANIK 


w Kr>kowie, ul. Fior ańska L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 


Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry Lornetki pryzmowe 


Posiądając własuą sziifiernię do szkiet kombinowa- 
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Ux listów wykonać w krótkim 
czasie jak najdokładniej. 
Urządza dzwonki eicktryczne, Telefony, Gromo- 
cirony w miejscu i na prowincyi. 
Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotną poczta 


LOSY =Z- 


Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel- 
skiego" na budowę sanatoryum nauczycielskiego 


można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu* 
po 1 koronie. 


!+ przesyłki pocztowej na!eżv dołączvó 10 ha. 
> M WWO 


i ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE 


PICEA. 
Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 


Prawnie ochronione Prawnie ochroniane 


1 pudełko 20 haierzy, — Do nabycia w Krakowie, w aptekach: 


F, Gralewski, Dr. Jul. Hausman M. Proń, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. Krakowska, Konstanty, Wisniewski, ul. Floryańska 15, 
Droguerye: J. Hanak, Szewska A. Pachucki, Plac Matejki 3, A. Roifer, Gro izka 38 
Zopoth i Sp. Sienna 12. — W Nowym Sączu: Apt. M. Gorzecki, S. Nowa- 
kowski, A. Jarosz. M Btrdormsyśla: Apt. Z. Sobolewski. — W Tarno- 
wie: Apt. A. Adler, Rynek, L. Figier, J}. Niesołowssi, pl. Kazimierski 2, L. Reich 
Lwowska, J. Sokalski, pod „sre:rnym Orłem“. Drog. Władysł. Brach, A. Niciej 
$Y Bochat: Apt. F. Góttiuger. 


W iniernacie 


Zakiadnu nankowego 


emerytowanego majora A, Kornbergera i A. Moscheniego w Krakowie, < 
Willa Wenecya" (pałac hr. IJębickie ) sur2 


» 


są do wynajęcia dla zamożniejszyh uczniów Nzkół średnich lub dla p „Akade 
mików, osobne pokoje z usługą, opałem, elektrycznem oświetleniem i ewentualnie Ł ca 
łem utrzymaniem. — Zakład posiada duży, cienisty park z placem tennisowyim i dla eim- 
nastyki, czytelnię, łazienki i t, d. — Dyrekcya Zakładu przyjmuje młodszyc uczniów w 


zupełną opiekę i na wychowanie. -- W Zakładzie udziela się nauki języków, szermierki 


r 


wr; 
A. 


4 | 
NA RZECZ R 


ścia OO REA MS 


it d. — Wszelkich informacyj udziela Dyrekcya Zakładu „Wilła Weneoya“. 
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Do nabycia we wszystkich 


w nocy pocicie sig 


to zażyjcie przez wielu lekarzy polecany środek domowej 


~ 2akatarzeni 
4 kodczuwacie pi?iacn, 


daia 25 Stycznia 1319 


Urzędników 
(Zakład Ustawowy E 


| Filis w Krakowie ul, św. Tomasza i. 


przyjmuje ubezpieczenia 
w dziale | 


;;|=== Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń === 


prywatnych. 


merytalny Zastępczy. 


we Lwowie hotel Żorża (gmach własny). 


1. (gmach c. k. Ta arzystwa rolniczego). 
w następujących działach : 


ubezpiecz nia emerytalne ustawowe, które obowiązani są zgłaszać i za- 
* wierać służbodawcy d!a swych urzędników i funkcyonaryuszów prywatnych. 


podl:yających obowiązkowi ubczpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz u 


p. Ńr 1 z roku 1907 


w dziale II 


— z mocą ustawową ; 


ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom- 
t binacyach, dla wszystkich urzędni ów i funkcyonaryuszów prywatnych, 


bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samvistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płci; 


w dziale Hl-V. 


Przy Towarzystwie islnieja p nadto dla czł 


zabezpieczenia dobrowolne, 
rent wdowich i posagów. 


kapitałów pośmiertnych, samoisinych 


onków także następujące urządzenia dobro- 


czynne: bursa we Lwowie dla synów członków. uczniów szkół Średnich, furdusze oddzia= 
łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 
nych z 10 stypendyami cerocznemi dla synów członków it. p. 


| Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkicb wyjaśnień ud.ieła chętnie i niezwłocznie dy- 


rekcya Towarzystwa i filia krakowska. 


Automobil Double 


1927 25 16 


Phaćtok 424 Hp. 


marki „Germain 


kompl-tnia odrestaurowany, z lampa 
tyków ma do sp:z 


mi i zapasowym rienitu cm pneuma- 


edania za K Tho). 


Galic. Awio-Garage, Kraków, ul. Smoisńska |. 29. 


FEELEN p W NIK CZAACZ Z ZIE OYOBONACN N GZ 

NOC" se. A EO : «8 ( ik. wojsk. magazyn prow. w Ta mowie. 

i nA NE - 2 E- Si ia 
aria No 1354. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1873 
ZARRAN 

S HATYST.-AAMIENIARSRI 

sę BRACI TREMBEGKICH 


m frakowie, Rakowicka L 7. 
(dom własny). Telefon 462 


| KNC > 
| à , Podejmuje się wykonywania 
a wszelkich robót w zakres ten 
=e wchodzących a w szczególno- 
ím gobowców i pomników tak w 
mej: cu, jak na prowincyi. Poleca 
3 wah wybór gotowych pomników z 
| p~b wes marmoru i granitu.  149i 


W trazowie ul. Kananiczna Í. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych | 


lgxnacego Wurma.. 


Do Polek! 


Jeśli hoocio hyć piękne 1 szlachetne nie 
kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go ra 
Fiępuje w zupelności polski 


Puder tłusty 


„Mimoza* 


R m». tę Wyżnzość nad wyrohami zagranicz 
nemi. % daje zarobek polskim robotnicen 
ssirvdni nym we fabryce chemiozno-koam. 
tysznej _Miinczu* w Podgórzu. 

Ńsdt. 60/, od czystego zysku przeznacz 
Się na dochód Kołs Pań Tow. Szkoły Lud. 
waj ~ b -akowie. 


Za 75 hał dostanie pudełko pod 
(vieis a$ © pueru le eznera za |T Kuri w ka 
dym aRt dzie perina : Aius uelykow, 

W krakowie sprzelnje Oprócz İnnycet 
irma Rem i Ska 


kalendarz Djabła 


na rox 1910, 

i jest do nabycia po I kor. w Admi- 
niswacyi „Djabła" w Krakowie przy 
ul. Niecałej |. 4. 
Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 
mogą nabywać kalendarz w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“ po zni- 
żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesyłką pocztowa. 


żałoiglotolctoFofofolnto: -t 
Zakład artystyczno- i 
£ 


kamieniars. i budowi. 
> 
*4 
ma 
pa 


jJózafa KULESZY 


Ñ naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i nu prowin- 
. Telefon 759. 


Najnowszy i najlepszy 


-Dchraniacz uszu- 


podbity aksamitem 
wygodny do noszeria 
w ki szeni 
tylko 1 koronę. 
Za nadesłaniem kwo y 
w znaczkach pocztuwych, 
franko. Odsəprzedajątym 
wysoki ra! at. 
Żródło zakupu 


 AANNNANONNNA NOE 
Berlitz School 
ulica Floryańska Nr. 25 
Nauka wszystkich obcych 
języków, 


przez nauczycieli odnośnych narodo- 


z akademickiem wykształce- 
niem. 


Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 
do 10 wieczór. 


KaTafofofofofofofofofoToYcY. 
Starsza osoba 


wości 


Obwieszczenie. 


C. ik. wojskowy magazyn prowiantowy w 
Tarnowie zakupi wyłącznie ud właściceli i 


dzierżawców ziemskich (towar ystw rolniczych) | 


it d. a zatem iylko od producentów: 
w ciągu mies. slyczn a 1910 400 q żyta 400 
q OWSA, w e agu me 


q żyta 200 q owsa z wolnej ręki, z warun- 


kiem natychmiastowej dostawy całej zaku- ; 


pionej ilości i równoczesnej zapłaty oznaczo- 
nej ceny, Każdy producent może sprzedać 
najwyżej 100 cent, metr, zaź stowarzyszenia 
rolnisze najwyżej 50) cent metr. 

Ceny, jakie w danym cz sie płaci zarząd 
wojskowy będą zawsz- ogłoszone na urzę- 
dewej tablicy w e. i k. wojskowym maga 
zynie prowiautowym w Tarnowie. (eny te 
rozumicją się wraz z dostawą do ©. i k ma- 
| gazypu prowiantowego w Tarnowie (baraki 
| w Gurt niskach) 
| Za żyto, którego waga wynosi 72 ky. na 


| bektoliter i ~ yżej, wypłaca się bonifikacyę 


20 h za centar meiryczny. 

Wor i wypożycza e, i k magazyn pro- 
wiartowy b zpłatnie nzjwyżej na 10 dni, ua 
czas dłuższy tylko za opłata 04 hat za wc- 
rek i kady dzień. 

Dokładniejszych informacyj zasięgnać mo- 
żna ustnie lub piseunie w c. i k, wojsko- 
wym msgazynie prowikntowym w Tarnowie 
(ulica św. Mar ina) w dniach powszed ich 
przedpołudniem. 


Tarnów, w styczniu 1910. 60 353 
Od I korony 
Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 
L. 15, Il, piętro, front. 


' Mr. 34 
Rewolwer, 


befaucheux 


polerowany Cal. 
„5 


Szeesclostrzałowy, gładko 

7 mjm; długości 16 cm., ciężar 25 dkg. I 

Nr. 335. taki jak Nr. 34, lecz większy, 

9 mm; długość 23 cm. ciężar 57 dkg. 
7 K, 20 hal. 

25 pniramów Lefauch. do Nr. 34K, — 15h. 

15 „ 35K- 90h. 


Lankastrówki: 


Pojedynki od K, 26, — Dubeltówki 


od K. 35 — Floberty od K,8'60, — Pi- 

stulety od K. 2. — Reperacye dokładne i ; 

tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, Uustr, 
cenniki broni darmo i opłatnie. 


Franz Duśer, 


a. Q. Stantsbabn w 


fabryka broai, 
©poćne Nr. 144 
‘zec ach 


YENTHOLIN 


jest najzdrowszym, najsmacz- 

niejszyin, najczyściejszym środ- 

kiem domowym, działa wzina 

enisjąco, uśinierza bo'eści i desiufekcyo- 
nuje, 

Jest niezbędnym przy trudach dla tury- 
stów, oficerów, sporlsmenów, leśniczych, 
robotników i wogóle dla wszystkich. 
Nshyć można we wszystkich aptekach, 
drogueryaci, perfumeryach i handlach 
kcrzennych we fiaszkach po 40 halerzy 
1 kor. i 2 kor. Do każdej fiaszki dołą- 
czeny jest sposób użycia. — Należy żądać 
wyr:żnie „Brazaya Mentholin* celem 
ustrzeżenia się przed kiepskiem naślado- 


wnietwem. 
Rzadk'e morki pocztowe 
wszystkie części świata. — każda inną. 
Nr f 100 szt. K. —'39 
w 2.200 „ K. 1-— 
s 8.300 gw KE = 
„n 4.400 „ K 350 
« 5.500 „ K. 5— 
s, 6.600,.K. 9— 
„e 2 Z00BE Ki 15:3 


wysyła do koron 20 za nadesłaniem należy- 
tości z góry z dołączeniem 20 b. na porto. 
Kto sohie ży zy przesyłki rekomandowanej, 


porto 45 h. Ponad 2 korony za pobraniem , 


lub poprzedniem nadesłaniem kwoty przez 
c. i k. Dostawcę Dworu Hrnnsa Konrada, 
w Briix Nr, 1217 (Czechy). O seryach marek 
proszę zażądać mój najnowszy katalog mar- 
kowy. 109 2 


ulica 


„ lutego 1910 400 q żyta ; 
400 q owsa, w ciągu mies. marea 1910 200 * 


Cal. ! 


Nr. 28 


ooo 


„Rządca administrator 


j Morawianin! 436 5 
wszechstronnie teoretycznie i praktycznie 
wykształcony żonaty lat 37 rel. rz, kat po- 
siadajacy chlubne świadectwa z kraju i za- 
gra cy pragnie wskutek stosunków fami- 
liinych zmienić posadę, jako znakomity ho- 
dowca bydła, obezna-y w postępowej kultu- 
rze uprawy buraków, gorzelnictwie i mle- 
czarstwie; chętnie zgodzi się na procenta z 
czystego zysku. łaskawe zgłoszeria pod 

G. C. 750. do Adm, tegoż dzienmka 
codziennie świeże 1 


Masło stołowe se, swieże a 
Wyborny miód lipcowy 


kuracyjny rarytas miodoborów z własnej pa- 
sieki b kg, blaszanka K. 620. Wysyła za 
zaliczką I. M. Farba, Podhajce. 70 


Jlauczyciel 2,28, "ord, pra- 


** gnie się ożenić z nau- 
czycielką. Listy z fotografią przyj- 
muje Administracya „Głosu Narodu* 
p. n. „Nauczyciel“ 26". -- Anonimy bez 
odpowiedzi. 732 


Jabłka zimowe 


wysyła Zarząd dóbr Zwiernik ch. 
Pilzno w 5 kil. koszy ach po 3 K. 30 
hal. z opłata pocztową, 8133 
Renomowana firma 


poszukuje iskasentek 


oraz sprzedawczyń dla artykułu do- 
nowego. Zarobek pewny. Iwzglę- 
dnione będą oferty li tylko kandy- 
datek o nienagannem zachowaniu się. 
Oferty pod „Pewny“ do Xdministracyi 

_ „Głosu Narodu". 86 3 2 


j Prz jmę zaraz 


pomocnika gospodarczego 
z ukończoną niższą szkoła rolnicza ' oczęt- 
kowa pensya miesięczna 20 koron oraz oałe 
utrzymanie. Zyłoszen' a pod adresen Wikior 
Dołkowski dzierżawca dóbr, Kań 
i oz ga p. Kęty. 52 6 4 


Kompletny szyb 


naftowy 


z maszyną i przyrządami wiertniczemi i 
kowalskiemi z całkowitem urządzeniem 
|! i przynależnościami tanio do sprzedania 
Zgłoszenia Z. T Kosibowie w Biezdziedzy 
p. Kolacz ce P, T, Członkow e byłej społki 
natiowej w Bieżdzierzy mają pierwszeństwo 
„w... | kupna. 9232 
l urząd p siek: Ani, Mra nsśki = 
go w Jcezicrz neeh ad Korszczów 
wysyła w -kilowych bl szanka h wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. 50 h a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 kuron. Wysyła również miody pitno wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak :$- 
ł wy kasztelański. królewski i miody pitne 
; owocowe jak Lo ówczak, Maliniaic, Dereniak 
i Wiśniak, Winogronink, Ożyniak i t d. w 
| 5 ciokilo ` ych blaszankach, wsZys*ko opłat 


| 

| nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor 
| _ 70 h. cenniki na żądane franko 
| 
ł 


Majątek ziemski 
obszaru do 1006 mórg, 6 kwandransy udda- 
lony od większej stacyi ko'ejowej z inwen- 
| tarzem lub bez z wolnej ręki da sprzeda ia. 


kliższy. hh info: macjii udzieli M StruBzkiewi z 
c. k, uotarzusz w Czarnym Dunajcu. 5433 


. e . 

| Miód miód potaniał! 

deser. kurac. twardy K. 6:60, gęsto płynna 
| patoka (Qantas mio loborów) K 733 za 5 
ku freo. Własne pasi ki! Wszędżie sprze- 
| dają miód sztuczny fałszowany Ostrożnie! 
| Korzeniewicz, ein. nauez. lwanczany. 
l 
| 


95 7 1 


m mma u r WRA 4: 5 0 
o dziecka i pomocy Yro 
y taniu, 
szyciu itd, poszukuje się natychmiast 
inteligentnej dziewczyny lub starszej 
osoby. Zgłaszać się do Urzędu pośre- 
dnictwa pracy w Krakowie, ul. Ja- 


| 
błonowskich l. 19. 
| 
| 
| 
| 


101 7 1 
Potrzebny jest 


od 1 lub 15 lutego b. r. ekonom, młody 
kawaler. Zgłoszeuia pisemne i odpis swia- 


dectw ; nie przyjęte podania pozostana bez 
odpowiedz, — Dwór Przybradz, poczta 
Zator 102 3 1 
Gotowa pościel 

w czerwonych wsypach, do- 

> brze napełnionych 1 pierzyna 
EEK; lub piernat 180 cm. długi 116 


cm. szeroki kor. 10'—, kor. 12—, kor. 16:—, 
i kor. 18—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki 
kor. 13.—, kor. 15—, kor. 18:—, kor. 21—, 
1 poduszka 80 cm. długa, 58 cın. szeroka, 
| kor. 3—, kor. 350 i kor. 4*—, 90cm. długa, 
70 cm. szeroka kor. 450 i kor. 550. Uszycie 
zresztą, według dowolnie podanej miary, 3 
dzielue materace włosienne na 1 łóżko po 
kor. 27'—, lepsze kor. 33—. Wysyłka franco 
za pobraniem od kor. 10:— wzwyż. Wymiana 
zwrot za potrąceniem porta dozwoloneś 


i 
BENEDIKT SACHSEL, 1755s weto 
1 Pilsan, Bobinen 
i t * itk szluċhcionka praw- 
: Ar uszka SNIIĄQ Aiwa męczennica 
(w pa iętnej rzezi na Podlasiu w Królestwie 
Polskiem. puzunwiona wszelkich środ ów ma 
teryalnych 2 powodu zagrabienia jej ojco- 
wizny zmuszona uciec do Galicy', zwra:u się 
do serc htościwych prosząc o wspar.ie za 
pośrednictwem litedakcyi „Głosu Narodu“. 


Mleko wyborowe Rows © 

y krowy — 
nadzwyczajne dla niemowląt i rekon- 
walescentów, zamawiać można mię- 
dzy 2—3, ul. Lubicz 2 w pałacu, par- 
ter prawy. 8432 


Poszukuję od kwietnia 1910 mie- 


szkania z 4 pokoi, ku- 
chni, ogrodu w Kobierzynie (pod Kra- 
kowem) lub w najbliższych okolicach, 
na okres kilkoletni. Zgłoszenia przyj- 
mujebiuro Ogłoszeń Gołębia 14. 98 3 1 


trafikach. Orkeny'a miód linowy (syrop). Próbna flaszka K. 3.—, wielka Si t 4 hi yk 
flaszka K. 5:— 3 flaszki opłatnie K. 15 za pobraniem tylko ciężko chora na płuca nie mając ża- oławkowska j I iero i D 0PCZ 
5 w głównym RADA Bud t dnych środków do utrzymania, zwra- s T zdrowy, intnligentnyj ps Ed 4 lat, 
rkenya apteka „pod Apostołem" udapes ca się do serc litościwych o pomoc. E RRd te O N + do oddania za swoje. Wiadomość w 
" : a Łaskawe? datki przyjmuje Administra PR j Pi 5 ; Krakowie ul. Poselska 17 na dote (-. 
is PS- J (ZONE nne Depot ze cya “Glose Narodu“. - - Godne zwiedzenia. - - - : Szmeja). 50 8 6 
p pPEZE Pa 


"EE DRR. 


achlar 


Pudry, mydła, perfumy, wody kolońskie, 


ze rgeawiczki, torebki, paski, wstążki, pończochy it d. 
f ozdobne do włosów 


rzebyk 


io 0a Spółki komandytowej właścicięli Głosu Narodu. 


8 


800] 


©. SZCZURKÓWSK 


vve KRAKÓW, GRODZKA 2. = 


Kii 


Drukarnia »Głosu Narodue (pod zarządem J. R.. Dobrzańskiego) ul św. Krzyza 1.52, 


